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n p M
na powitanie.

(W d z ie ń  otw arcia ).
Kraków, 9 lutego. — W  Warszawie zbiera się 

obrady pierwszy Sejm znudzonej do życia 
Nowego Zjednoczonej Rzeczypospolitej.

Rozkołyszą się dziś serca polskie pieśnią. cizJ- 
^ną, od wieków w Polsce nitsłyszaną, hymnem 
radości i tryumfu.

Niedościgły ideał pokoleń, hasło bitewne ojców 
i dziadów, nigdy nie ustający motor ich działań, 
Ciasna nasza tęsknota i nadzieja —  przybiera 
kształt, rzeczywistości.

„...Jasność d.uga, Polska się granicami ku mo- 
Tzu rozszerza i po burzliwej nocy oddycha i ży-
* Żyje, czy Vemu słowu zajrzeliście w duszę?"

Wypatrywaliśmy sobie oczy, lecz nie rozumie-
' całej treści, całej duszy tego jednego, bło- 

8'c siar. i on ego wyrazu. Taika ciemność była do­
okoła, rozjaśniana ty"i3  błyskiem wrogiej stali
* ogniem pożarów, żeśmy wprost wierzyć nie 
*hCvii, by wizya natchnionego poety mog;a kie­
dyś zejść ze sceny, stać się istotnę treścią pol­
skiego bytowania. Jasność długa w Polsce i dla 
Polski.

Zmieniła losów koleje odwieczna Sprawiedli­
wość, co pysznych poniża, a uciśnionych i gnę­
bionych wywyższa i dziś staje przed nami sym- 
boi wyzwolenia w całe; swej dostojności i maje 
®tacie.

Marny więc znowu własny Sejm, co formy na- 
*?ego żvcia będzie ksrtołtował i jego kierunek 
Okazywał.

5 ili_  go praca naprawdę tytaniczna: wysta- 
ma armie na obronę kresów, ustalić zasady 

buaow y naszej państwowości, rozwiązać pieką- 
Ce problemy życiowe i społeczne i określić wa­
runki naszego współżycia z rodziną ludów eu­
ropejskich.

Jesteśmy głęboko przekonani, że pierwsze to 
baszę ciało ustawodawcze zadania swe zrozu­
mie i wypełni, że nie będr-jje czasu traciło na ja- 
‘°we spory partyjne, Pcz żc się iraie pozytywnej 
Pracy dla dobra Ojczyzny, tak bardzo ukocha- 
Rcj.

N a w ieki w ryje się dzień 9 lutego w pamięć 
polaków: jako dzień w ielkiego szczęścia i wiel- 
^-ej krzywdy. Dziwna bowiem Ironia historyi 
'Prawiła, że Sejm usiawoó awczy zbiera się w 
r°cznicę pokoju brzeskiego państw centralnych 

krainą, mającym z ciała Ojczyzny naszej w y­
j c i e  Chełmszczyznę i Podlasie.

i 'patrzność czuwa nad nami. Ona też w miło- 
siordziu swojem niechaj pokieruje działaniami 
Omszej legislatywy, by obfite i  trwałe wydała o- 
*voco.

Gwarćya polska.
Kraków, 9 lutego, 

g/to Dowództwo Naczelne rozkazem a dnia 7 
•1la n' a brz.vv '-'<>ciło dawna tiu-zwę Legionów 

2, 3, 4, 5 i  6 pułku piechoty, pierwszego 
(jc!"U iitś łe ry i,  l i ż  pułku ułanów oraz dla 
;c.r >anii technicznej, huimacye te w przyszlo- 

uo?to ofieyalną nazwę „Legionów Pol- 
tjy sianowńć mają, pewnego rodzaju gwar­
ó w  Powmłaną do życia jak wyraźnie zazna-

rozkaz, „dla surowej i  twardej służby".
Cz fczesóinie to wyróżnienie Legionów i zasz­
ł e  tea’ spotyka dzielnycn naszych żoł-

uzasadniony jest przedewszystkiem 
Wsa> że wymienione pułki legionowe były pier- 
Dop polskimi oddziałami, które od samego 
Oj, z^fku strasznej wojny, wyłącznie i  świado- 

"  tylko 2a sprawę polska walczyły.
2i>i z^ ro l“ tnle walki pochłonęły wielo ofit 
R li? ^ r- U°rwin, Grudziński, W yrwa-Furgalski 
tyj ^J^lcz, Węglow'ski, Krynicki, Fleszar i tylu. 

,.lnnych, którzy życiem swem i czynem u-
L-*, * Wski’7ncłi/* tvr» nnwAcm -nn-

ofiar.

CajQrUa filarecki i bohaterski. Ci zaś, co wyszli 
\Vjj z. zamętu morderczych walk, dzięki zaró- 
pr?: .ideowej atmosferze ohozii legionowego,
śęj ni^mętago nawskroś duchem niepodległo- 

’ Jak również rlzieki doświadczeniu woien-

wskrzosić nieprzeciętny typ nowego no-

nemu, wytworzyli znakomity materyał wyszko­
lonych w boju i przepojonych duchem patryo- 
tycznym oficerów i żołnierzy, na których w ka­
żdej 1 najtrudniejszej lytuacyi polegać można.

W  skład wskrzeszonych Legionów polskicu 
na razie nie mogą wejść pułk 2 13, które iąko 
Brygada karpacka, opuściwszy w lutym r. w l7  
Polskę, weszły w skład polskicL furmacyi w oj­
skowych, organizowanych w Kosyi i  na irou­

cie koałicyl. Pułki te do tej chwili formalnie 
należą do grupy wojsk polskich, zostających, 
pod wodzą gen. Hallera.

Organizacyę, która jt „ t  już w  pełnym toku, 
oraz komendę, d w iz y i  Legionów Paisiuck, Na- 
czelnt Dowództwo powierzyło gen. Boji, b. ko­
mendantowi 4 p. p.

Na miejsce siedziby stałej dla gwardyi le­
gionowej obrano Jaołonnę pod Warszawą.

(O d  nasmego leore^pondenta warszawskiego).
Warszawa. 6 lutego.

(W ręb) Z doorze poinformowanego źródła do­
wiaduję się, ze przedstawiciele ltoalicyi, którzy 
obecnie bawią w Polsce, mała za zadanie © »ą j 
gnięcie porozumienia między Kolakami a Ru­
sinami, celem ustalenia wspólnego frontu pol- 
sko-ukraińsuiego przeciwko bolszewikom.

Państwom zachodnim, a zwłaszcza Francyi, 
zależy w wysokim stopniu na zwalczaniu bol- 
szewizmu, który przeszedłszy drogę na Polskę 
przez Niemcy, musiałby się przedostać cło Fran­
cyi, w której wojna wywołała silne luki w ma- 
teryaie żołnierskim, a walka z tak rozpasanym

żywiołem przedstawiałaby poważne trudności.
W alka z bolszewizmsm jest w ięc poważnem 

zadaniem Francyi i w lyn  celu pragnie ona m -  
godzić Polskę z Aa. maml i  Czachami, ab na­
stępnie osiągnąć wojskowy front tych krajów 
przeciwko bolszewikom.

Zadaniem gen. Barthelemy w  Polsce je&t 
zebranie dokładnych informacyi o tern, esy i w  
jaMini stopniu Polska zdolna jest stawiać ipór 
fali bolszewickiej. Decyzya koalicyi co do umae 
lenia pomocy Polsce zapaść ma dopiero po o- 
T.rzyma.niu przez nia informacyi ód gen. Bar- 
thelemy

lani

Czechów agoda nic nie obchodzi?
Węgiel dla Polaków w drodze łaski.

Kraków 8 lutego. Fatalne sku tk i c en zu ry  paryskiej nie dały na siebie długo czekać, Oto — 
jak donoszą nam ze źród a poważnego : Czesi nie myślą opróżniać Śląska.

Treść ugody podają gazety czeskie w tym sensie, jakoby Czechom przyznano cały Śląsk wraz 
z całem Zagłębiem v ęglowem, z tern, że pewna ilość wągia w drodze laski będą oustępoWali 
Polakom.

ze  zawieszenie broni niezbyt respektują i nie rayśią , ...tenić postępowania sweg< wzglę­
dem ludności polskiej dowodzi tego fakt, że W OStainiCh daiach aresztowali jeszcze w Bvstrtvev 
5 Polaków.

C z e s i  d d b i ja jz  r a n n y c h  ż o ł n i e r z y !
Pogrzeb 28 polskich Żołnierzy. —  Obdzieranie trupów. —  Zamarznięty na śmierć.

Kraków 8 lutego. We wtorek dnia 28 stycznia 1919 pogrzebano na cmentarzu w Stunowie 21 
żołnierzy polskicn, którzy zginęli w bitwie z Czechami. Z tycn 21 źołtiierzy 19 wykazuje rany na 
głowie od ud rżenia kolbą, oprócz ran postrzałowych. Wskazuje to, że czescy Żołnierze rannych 
tych dobijali. Oprócz tego z trupów pozdzierali mundury, obuwie i bieliznę zostawiając icn na­
gich. Kobiety obmywały -cb, a miejscowy proboszcz wystarał się dla nich o bielizuę z impregnowa­
nego papieru, Złożono ich wszystkich we wspólnym grobie, na cmentarzu w Stonawie.

W tym samym mniej więcej czasie pogrzebeno w Marklowicach 7 Żołnierzy, których Czesi 
dobili również koloami, Jak te^O dowouzą rany.

* * *
Douoszą nam również o następującym fakcie: W pobliżu szybu „Austryi4, w Karwinie złapali 

żołdacy robotnika polskiego, postawili go pod mu rem i strzelili doń. Rany nie były jednak śmiertelne, 
wobec czego kierownik tamtejszego szybu, Niemiec z pochodzenia, chciał posiać po lekarza, któiyc; 
rannego opatrzył. Czesi na to me pozwolili, gdyż, jak mówili, „polska Świnia powinna zde- 
cmiąć". Postawili ranutgo na mrozie, wskuteK czego ten zmarzł na Śmierć.

Ani dymisya Paderewskiego ani zamach stsnu!
Walka dwóch krsńcowości.

(Od  na»»9go korespondenta trarssatrskiegof.
Warszawa. 6 lutego. — (Wręb) Niepomyślne 

wieści, jakie W arszawa wcioraj otrzymała w 
sprawie fcsląska, wywołały w mieście ogólna de 
presyę. „Robotnik" socyalislyczny, uprawiający 
coraz wyraźniejszą, opozycyę wobec rządu, w y­
zyskał tę okazye i wydał dodatek nadzwyczaj­
ny, w którj m przytoczył protest Bady Ludowej 
Śląska i podał w formie pagioskj wiadomość o 
dyi iis\l gabinetu Paderewskiego.

Wiadomość' t,a okazała, się jednak mylną.
W idocznie w odpowiedzi na ten dodatek nad- 

zwyesajny ,;Robotnika“ wydala, dziś „Gazeta Po­
ranna" w godzinach popołudniowych również 
dodatek nadzwyczainy, w którym powołując 
się na infonnacye „Gazety Warszawskiej", pi­
sze o „grożącym i«im-ar.hu“ i „zakusach Jiolsze- 
wickich na r.j.ąi& i wojsko".

Podobni! jak wiadoinosł „iłótiptiiiiia ' i*ze- 
komej dymisyi gabinetu okazała się fałszj-wą, 
tak samo zgo.a nieuBW-^inionc są. wi-.-ścj, jako- 
hy P. P. S. nagle przysląpiła do u > półdzMania 
z bolszewikami, celem olialenia? rządii.

Z jednej i  drugiej stronr dounsT^za.ą tdą zwal 
czające się o&Ozy niesłychaucOO wyoiórzv mtanir 
faktów i  przesody, cb wywołuje i  potęguje zna­
czny już zresztą chaos polityczny.

Tak czy owak nie przyezyni się ta walka pro­
wadzona w ten sposób, do spokojnego przebiegu 
prac -Sejmu.

Oszustwa Enver baszy.
Saloniki (P. k. T.). Dziennikarze tureccy za- 

powi-adają dochodzenia, zai zą.dzone przez ture­
ckiego ministra skarbu. Chodzi o taką sprawę 
że Euvar basza wyzyskał swoje stanowisko mi- 
rJstra wojny, aby wręczyć swemn brata Nury 
haszy pokaźne sumy. Pierwsza rata wynosił* 
lailfcn, pobrany z tajnych fundosców. Drugdm 
i azeni K u  v y ha sza otrzymał tamże z tajnych fun­
duszów 16 milionów franKów.

____
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Bulparya p o  katastrofie.
P o l S K a  m a  p o ś r e d n i c z y i  w  s p o r z e  b u i g a r s k o - s & M s k i m .

(Wywiad z wybitnym członkiem kolonii polskiej w Sofii).
Poniżej zamieszczamy treść niezwykle 

Interesującej rozmowy, juką jeden z człon­
ków naszej -edakcyi miał z pewnym Pola­
kiem przybyłym onegdaj po trzytygodnio­
wo; podroży z Buigaryi do Krakowa, In­
formator nasz, state zamieszkały w Sofii 
i  na/więcej tam wybitne stanowisko, miał 
możność dokładne; i bezstronnej obsetwa- 
cyi politycznych i gosnoaarczych stosunków 
Bał,tanu. Zważywszy, że jest to, od czasu 
katastrofy państw cenu alnych pierwszy glos 
pochodzący wprost z Buigaryi, me wątpi­
my w zainteresowanie, janie rozmowa dzi­
siejsza wywoła. (Red,i.

Kraków, 9 lutego.
—  Jestem jednym z tych „białych kruków", 

którzy z zamkniętej i odgrodzonej chińskim 
murem Buigaryi do Europy środkowej się do­
stają. 'faK nowiem poddani bułgamcy, jak i cu­
dzoziemcy dostają rzadko tyiKo pozwolenie na 
wyjazd. Podroż moja do Polsk f była też nader 
uciążliwa: trwało ónoło 3 tygodnie. Jechałem 
przez świstów, potem przepraw iłem się na dru­
g i brzeg Dunaj u, a stąd droga moja szła linia 
Zimnica— Crajova— Orsowa — Budapeszt— W ie­

deń. Z W iednia ao Krakowa nowe trudności z 
powodu zamachu czeskiego na Śląsk. Po dłu­
gich staraniach, udało mi się dostać do pocią­
gu, który ze względów humanitarnych uzyskał 
>n posła czeskiego ł W iednia pozwolenie na 
przejazd przez terytoryum, zajęte przez woj­
ska czeskie. Jechaliśmy więc do Bogunoina, u 
stamtąd droga okrężna na Węgry, do Galicyi.
Ostatecznie stanąłem przed trzema dniami w 
Chabówce, na ziemi polskiej i przez polskie 
rządzoną władze. O warunkach podróży le­
piej nie pisać; wszędzie na terytoryum dew- 
nych państw, centralnych wagony z wybitemi 
oknami, meopalone i brudne. Jednem słowem, 
ekspedycye podobne nie należą dziś do przyje­
mności.

OKOPAĆ STA KO ALI C V I W  EUŁGARYI.
stosunki—  Jak się obecnie przedstawiają 

wojskowe i polityczne w Buigaryi?
t-j Kraj obsadził po katastrofie październiko­

wej korpus okupacyjny koaiicyi, składający się 
przeważnie z, Francuzów. Reginie ich, jakkol­
wiek zupełnie poprawne, nie pozbawione są pe­
wnych uciążliwości dla kraju, szczególnie pod 
względem gospodarczym, n. p. rekwizycyi i t. 
p Obecnie ustąpią prawdopodobnie Francuzi, 
a miejsce ich zajma Włosi, dla których w Buł- 
garyt istnieją duze sympatye, warunKowane już 
faktem niejednokrotnej sprzeczności interesów 
pomiędzy Włochami, a Serbami, z którymi nie­
jedna walkę Bułgarzy dotąd staczali.

Arm ia bułgarska jest aż na 4 roczniki zdemo­
bilizowana;

ZACHW IANE STANOWISKO KRÓLA.
Na tronie bułgarskim zasiada jeszcze nadal 

król Borys, ale stanowisko jego jest niezbyt sil­
ne. Dynasty a Kobungów straciła popularność, 
a zresztą wogóle zwycięża coraz bardziej prąd 
republikański.

KTO RZADSI W  BUŁĘARYI?
W ładza wykonawcza pozostaje w ręku gabi­

netu koalicyjnego, na ktorego czele stoi 'iodo- 
row, przeważny wpływ w rządzie maja jednak 
agr«.ryusze ze swym przywódca min Stambu- 
Imskim. tSicazanym, jak wiadomo, za czasów 
sojuszu z państwami centralnemi na dożywot­
nie więzienie. —  Ked.).

DW IE ORYENTACYE.
W  łonie narodu bułgarskiego, tak, jak i w ło­

nie samego rzędu, zaznaczała się dwa zasad­
nicze kierunki w- zapatrywaniach na drogę po­
lityczną, Którą obrać należy. Jedni (szczególnie 
demokraci) wystąpili z nową w Buigaryi kon- 
cepcyą jugosłowiańską. Oto tok ich myśli: Buł- 
garya sama ject zbyt słabą, aby utrzymać swą 
polityczna i gospodarcza niezawisłość wobec 
potężnej Rumunii, w ielkiej Grecyi i zjednoczo­
nego państwa Serbów, Chorwatów i Słoweń­
ców. Należy przeto wejść w kontakt z grupą 
ludów poł.-słuwiańskich i wswpić do jugosło­
wiańskiego związku państwowego. Nie ucier­
pi m» tern nawet duma narodowa Bułgarów, 
bo wszak oni tylko z Serbia i idea wszechserb- 
ską wałczyli, nigdy zaś przeciw idei „Jugo- 
skavii“ .

Zwolennicy tej koncepcyi stawiają jeden ty l­
ko warunek: I3st^p)enie dynastyi Karageorgo- 
wiczów z tronu serbskiego, tak, aby po rów_o* 
cz-ftnen ustąpieniu bułgarskiego Borisa, nic 
nie stało na drodze stworzeniu jugosłowiańskiej 
republiki.

Drugi kontcepcya, reprezentowana przez 
Stambulińskiągo i jego grupę, nie jest tak śmia­
łą: chce ona stworzenia republiki bułgarskiej 
w  granicach dziś osiągniętych.

SPRAW A MACEDONII.
—  Pozwoli pan, że wtrącę pytanie* jak sobie 

wyobrażają Bułgarzy przyszłe granice?
—  Pod tym względem są oni optymistami. 

W ierzę w sprawiedliwość koaiicyi i sąazę, że
zrealizowane zostaną wilsonowskie „princip- 

les“ , co —  icb zdaniem — przyniesie Buigaryi 
lw ią  część Macedonii. Z jednego tylko zdają so­
bie sprawę: oto, że koalicya żywi duże sympa- 
tye da Serbii,' czogo zresztą dowód dala ostat­
nio. żądając oddania pod sąd wyższych urzęd­
ników bułgarskich, zajętych w zarządzie daw­
nego terenu okupacyjnego.

Skutkiem przemożnej opieki koaiicyi, rozta­
czanej nad Serbią, jest bezwzględna chęć ugo­
dy, jaka w stosunku do dawnych rywalów dziś 
u Bułgarów panuje.
POLSKA BLA POŚREDNICZYĆ W  SPORZE 

BULGArtSEO-SERBSKIM.
Stąd też powstała w sterach bułgarskich myśl, 

ab) rolą rozjemcy w sporze bułgarsao-seriskim  
objęła Polska, co do której sympatye obu stron 
są nader żywe. Mam wrażenie, że myśl ta 
skonkretyzuje sią politycznie.

SYMPATYE BUŁGARSKIE DLA POLSKI
Sympatyr dla Polski są w BuŁearyi istotnie 

ogromne. Niedawno ukonstytuował się komi­
tet bułgarsko-polski, na ktorego czele stoi pre­

mier Todarow, a którego sekretarzem jest po­
seł polski w Sofii, Tadeusz Grabowski. Komi­
tet rozwija żywa działalność i .iest niezwykle 
popularny.

JEŃCY POLSCY W BDł SARYI.
—  Czy w Sofii przebywa obecnie dużo Po­

laków ?
— Owszem, więcej, niż dawniej. Prócz bo­

wiem stałej kolonii, znajduje się. tam znaczna 
ilość jeńców polskich, wziętych swego czasu 
przez koalicyę w Alnanii, którzy teraz do kra-- i 
ju wracają. Ostatnio wlannic transport taki 
złożony z 260 ludzi, odszedł do Polski.

SYTUAOYA GOSPODARCZA.
— Czy sytuacya gospodarcza Buigaryi jest 

dobra ?
— Dosyć średnia. Chleba jest poduostatkiem 

innycn zaś sroultów żywności brakuje.
Waluta stoi jaico tako, a to z po.ycdu dużej 

ilości eksportowanego tytoniu. Pod względem 
„aprow izacyi" tytoniowej jest bowiem Buł,ga- 
rya eldoradem. Cygar i papierosów mamy tam 
w bród.

—  Czy Buigaryi grozi bolszewizm?
:— Nie, stanowczo nie. Chłop bułgarski, to 

jądro bułgarskiego narodu, jest złym mgtgzya- 
łem dla przewrotnych tenńeucyi. m-es-T.s zarobił 
on dużo na wojm e i wcale nie my i i i  o rauv« 
karnych reformach spolecznycn.

WIARA W PRZYSZŁOŚĆ.
—  Jak pan widzi — kończy nasz informator-— 

sytuacya Buigaryi jest ciężka. Pęcl życiowy, 
istniejący w tym ludzie, jego pracowitość i w y j  
trwałość, daje jednak pełna gwarancyę w od­
rodzenie i pomyślna przyszłość. Jeśli ktoś o 
tern wątpi —  to w każdym razie nie Bułgarzy.

NIE MARUDŹ!
Tracisz na każdyni dniu, 

trzymając pieniądze w domu!
PIE MI A 6Z*

ulokowany 292
w POLSKIEJ

POŻYCZA
PA-LSTtiOWEJ 

da C« SODKOD 
i zadowoleń 8 ze spełnionego 

obowiązku!
N ie t e m  s ą  p r a w d z iw e  w. śegi wobec 

prześlicznych zdjęć turf owych w kinoteatrze „Sztu­
ka* w niezmiernie inter sującym dramacie „Syn 
Hannibala*. Programu dopełnia wesoła komedya 
w 3-ch aktach „Kuzynek z Meksyku*. 293

Wśród homunkuiusów
8) Romans fantastyczno-społeczny.

-— Co Jest nonsens? — wrzasnęła pani Rodes.
— Milczeć! — krzyknął profesor rozgniewany. — 

Bałwany jesteście. Filip wyrzucić ich.
Roziegl się ponownie dzwonek. Gdy Filip pospie­

sznie drzwi otworzył, ku powszechnemu zdumieniu 
wszystkich ukaza! się sam prezjdent policyi i to 
w mundurze.

— Dzień dobry panu, panie profesorze — odezwał 
się prezydent, wchodząc do przedpokoju.

— Czemu mam przypisać ten zasczyt? — zapytał 
di Avanti.

— Chciałbym z panem profesorem zamienić kilka 
słów na osobności — odpowieuział prezydent poli- 
cyi, obrzuciwszy bystrem spojrzeniem zebranych.

— Jeżeliby pan prezydent był łaskaw polecić tej 
warcie, aby wyprowadziła odemnie ową parę, to 
zaraz służę.

Frezydena skinął głową i zwracając się do poli- 
cyamow, wyprostowanych jak po#_gi i stale salu­
tujących, rzekł niewymownie łagodnym głosem:

— Wyprowadźcie tych ludzi.
Jeden polieyant pochwycił mężczyznę za kark, 

drogi kobietę za ramiona i momentalnie wyrzu­
cili ich za drzwi.

Filip otworzył drzwi do salonu, a gdy prezydent 
wszedł tam z profesorem, t ilip wszedł także i za­
pytał:

— Co pan profesor rozkaże?
—  7 n s t n\ v  n e s  s a m y c h .
— Bardzo dobrze — odpowiedział Filip, cofnął 

Się i zam .nąwszy drzwi, stanął, nadsłuchując tuż 
przy nich, powiedziawszy sobie, że przecież trzeba

stać w pogotowiu, aby- być gotowym na pierwsze 
zawołanie profesora.

— Przychodzę tu — zaczął prezydent — w misyi, 
która dla mnie osobiście jest niewymownie nieprzy­
jemną.

Profesor spojrzał ze zdziwieniem.
— Jak panu profesorowi wiadomo z dzienników 

— ciągnął dalej prezydent, rzuciwszy spojrzenie na 
stos gazet — ogłoszenie o pańskiem odkryciu wy­
wołało silne poumecętue . wz-hui^eiiie, k.orc — jak 
to pan sam zapewne spostrzegł — tu-prezydent wska 
zał na rozbite okna — zmusza nas do poczynienia 
kroków w obronie pańskiej.

— Motłocli był zawsze największym wrogiem po­
stępu — zauważył uczony.

— W zupełności przyznaję racyę. My z policyi 
wiemy coś o tem.

Profesor nie mógł sobie w tej chwili przypomnieć, 
kiedy i gdzie polieya broniła wiedzy przed inotlo- 
chem, mimo to jednak przytaknął skinieniem gło­
wy.

— Otóż — mówił prezydent — jest obecnie na­
szym obowiązkiem zabezpieczyć pańską osobę i 
pańskie mienie przed atakami tłumu. Do tego do­
łączają się jeszcze pewne względy natury politycz­
nej. Ale czy nikt nie jjodsluchuje?

— Ależ naturalnie, że nikt.
— Na wypadek byłoby lepiej przekonaćisię — zau­

ważył nieufny dyrektor policyi, podszedł na palcach 
ku drzwiom i raiitownie je otworzył.

Za drzwiami stał Filip.
— Filipie! to wstrętne! — krzyknął uczony z obu­

rzeniem.
— Bo proszę pana profesora, właśnie chciałem 

list podać — tlómaczyl się Fili;:.
— Proszę zostawić listy na j . i S j .  fue■■■;.•: pójść 

do swego pokoju i tam zaczekać, r.ż .1 - roz­
kazał profesor.

— Czy nie byłoby lepiej uśpić go na godzinkę? — 
zauważył prezydent z uśmiechem.

Filip rzucił na prezyui-nui wsiTiekle spojrzenie 
Nigdy nic wyczuwał on zbytniej sympalyi do poli­
cyi, a teraz pod wpływem słów dyrektora policyi 
poczuł się anarchistą.

— Proszę pana prezydenta — oświadczył katego­
rycznie — o tem, czy ja mam spać, mogę ja sam tyl­
ko decydować.

— Prośże odejść do siebie — powtórzył energicznie 
uczony.

Filip odszedł.
— Zostawmy te drzwi otwarte — rzeki profesor. —

VI mieszkaniu oprócz Filipa niema nikogo. Pan pre­
zydent może swobodnie teraz mówić.

Prezydent, usadowiwszy się w fotelu tak, że miał 
przed sobą drzwi otwarte, zaczął:

— Proszę sobie wyobrazić, panie profesorzę, że 
7, powodu pańskiego odkrycia mieliśmy dziś już 0 
pól do 7 rano posiedzenie. Przybyli delegaci min' 
sterstwa spraw wewnętrznych i sprawiedliwości. Mi­
nister sprawiedliwości obiecuje sobie po pańskich1 
odkryciu zupełną reformę w kryminalistyce, miano­
wicie myśli on o tem, że usypianie skazańców iń1- 
czas kary zmniejszyłoby koszta utrzymania więzicie 
a .słotą kary byłoby, że więzień, skazany na 30 ląl 
przespania, po obudzeniu nie znalazłby już tych lu­
dzi, z którymi pozostawał w bliskich Stosunkach- 
W tym celu możnaby- nawet kary zwiększyć, 11. V- 
do 100 i 200 lat. Taka reforma byłaby zwłaszcza na­
der ważną zu względu na polity czny cli przestępco1̂- 
Gdyby bowiem przywódców st.ruiinictw r a d y k a l n y c h  

albo rewolucyjnych ponsypiano tak n. pl na 50 do 
ifKJ lut, w iym przźciągu czasu rozpadnie się sama- 
a j :■ .'.iiiii';,, obudziwszy?się, nie znajdą swcTh 
»•?.!< co cha pihfstwa ''miałoby pk-rwi-żoizeuD*
znacz. mc.

(Ciąg dalszy- nastąp’!).
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Z Krakowa do Warszawy.
(Kilka wrażeń z podróży do stolicy Polski).

Buch wolności. —  Warszawa dumna z wyborow. —  Polityka straceńców
do nas nie do«rze.

i i .
Krakowianina, uderza odrazu pierwsze zna­

mię stolicy, t. j. ruch, do jakiego nie nawykliś­
my wcale. Na Marszałkowskiej, w Alejach i na 
Krakowskiein Przedmieściu jest taka tłocznia 
°d 9rtej rano do 11 i pół wieczór, jak u nas na 
^~-B około południa- Zauważyć należy, że 10 st.

z wiatrem nie zachęca do bezcelowej prze- 
chadzki, więc ci wszyscy z podniesionymi na 
fezy kołnierzami od futer, nie rzadko nader 
innych , zdążających szybkim krokiem, m ieli 
Niewątpliwie w iele ważnych spraw do załatwie­
nia.

W iele mówiło się zawsze u nas o uprzejmo­
ści W iedeńczyków — „cudze chwalicie, swego 
Nie znacie" — którzy obcych informują nader 
tę tn ie , zaznaczając przytem, że my naogół je­
steśmy dla każdego przybysza usposobieni nie 
śyczliwie i zbywamy go bylejakim i często 
feprost, a nawet tendencyjnie błędnem w yja­
śnieniem. W  wędrówkach moich po ulicach: 
Jasnej, Złotej, Czystej, Stromej, gdzie jak ty­
powy ..prowineyał" wyznać się nie mogłem, 
prosiłem często przechodniów o wskazówki, 
których udzielano mi jak najuprzejmiej, a na- 
Wet mimo siarczystego mrozu, odprowadzano 

celu mej wędrówki.
Ruch uliczny, kawiarniany, restauracyjny, 

Na pozór dorywcze zbiegowisko ludzi ma jed- 
hak swoją zbiorową psychę. Dla mnie, który 
ostatni raz byłem w  Warszawie w  r. 1906, a 
tvięc tuż po nieudałej rewolucyi, zmiana nastro­
ju tłumów była aż nadto widoczną.

Ponad ukochaną stolicą naszą, jak owa 
Nigia przewiewna, którą słońce dnia pogodnego 
Śmienia w biel perlistą, unosi sdę duch, niczem 
Nie krępowanej wolności. Znikły z narożników 
blic wstrętne, pijackie gęby żołdaków rosyj­
skich, czekających z upragnieniem rozkazu, by 
strzelać w tłum bez opamiętania; nie uwijają 
'ię wśród tłumów hyjeny z tajnej ochrony, wo- 
kfic której zawsze trzeba się było mieć na ba­

czności z głośniejszem wypowiedzeniem każ­
dego śmielszego słowa; przestały torturować 
oczy potworne „w yw ieszki" (szyldy) wypisywa­
ne grażdanką czy kirylicą. Warszawa przy­
brała polską szatę, zrzuciwszy już raz na zaw­
sze wstrętne narzucone jej przemocą łachma­
ny długiej niewoli i krótszego, ale może dotkliw­
szego jeszcze pruskiego poniżeina.

Na kryształowem tle mroźnej atmosfery fru­
wają chorągiewki o barwach polskich i koali 
cyjnych, ni to szkarłatne kw iaty znaków, po­
trząsanych rączką białą, ukrytej poza fasadami 
pałaców Syreny.

Liczni roznosiciele dzienników rzucają w tłum 
wrzaskliw ie: „Goniec Krakowski1, „liu ryer Po­
znański" i t. p. Przechodnie stają i odczytując 
ostatnie telegramy, dają zbiorowy glosny wy­
raz na ostatnie wypadki polityczne, czę to sprze 
cznymi poglądami.

Warszawa jest na ogół nie tylko zadowolona, 
ale wprost d u m n a  z ostatnich wy..crtw  do 
Sejmu; dumna z tej now i*, i s y  * : j »  z jakim 
się to wszystko odbyt*;. \V<:>w »A  jest także 
spokojna i wcale n.ofra* mimo swej
w ielkiej bolszewickiej artuR, kurs, rzekomo 
nam zagraża.

—  Panie szanowny! — mówj do mnie w ła­
ściciel sklepu z wyrobami tytoniowymi na Mar­
szałkowskiej, gdzie zaopatrzyłem się w  prze­
dnie ,,przed wojenne' papierosy — my wcale nie 
bierzemy na seryo f  ch straszaków bolszewiz- 
mu... U nas ten wscnodni posiew zbiorowego 
bandytyzmu nigdy 3ię zaszczepić nie da, bo my 
jesteśmy na to za mądrzy i za kulturalni! — 
a prócz tego wre w nas żądza życia na własnej, 
wolnej i tak bogatej ziemi. Żywioły, chęci, co 
prawda jeszcze są w wojnie, bo i świat cały 
powstał z chaosu, ale polityka rozszalałych war- 
cholstwem straceńców, nigdy nie weźmie zdro­
wego narodu po-d panowanie! Przeciw  zewnę­
trznej zarazie potrafimy obronić sie silą, a cho­
robotwórcze bakterye, jeśli będą jakie, zabije w 
sobie sam odporny organizm. Kazet.

25. Szarady zakopaAskie do nagrody.
(Oiuga sery*). — cło tył Haryan Fontana.

Rozwiązanie szarad, nmieszozonych poniża], należy przesiać Hedakcyl „Gońca Krakowskiego" najdalej
do czwartku dnia 20 lutego 1919.

Draga trzecia kiedy znika?
Skoro oczy człek odmyka!

Publiczne losowanie nagród, wyznaczonych za 
*-rafr»e rozwińzanie tych szarad, odbędzie się w nie­
dzielę dnia 23 lutego 1919, ogodz. 12 w południe, 
feie.e dnia id une^o lsJid, o goaz. 12 w południe, 
w duZei sali redakcyjnej „Gońca Krakowskiego".

*■ DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO**;

114.
Pierwsze muzyk, firma znana.
Im ię nosił Sebastyana,
Najpiękniejszej zaś kobiecie 
Da>ia żywot drugie trzecie.
Cu.ość głośny orzeł skalny,
W icher za nim płacze halny. —
Ofiar poszedł szukać zwłoki 
I w  przepastne runął zmroki.

115.
Pierwsza w serenadzie.
Druga w kurzej mowie,
Caiosć tu w paradzie 
Noszą i posłowie.

116.
TRÓJZNACZNIK DWUZGŁCSKOWY.

N) Rozbój, mord, dziś jego hasłem.
Nj W  Zakopanem jedzą z masłem.
O Ocet i cebula 

W  beczce go otula.
117.

Kiedy ziewasz przy kobiecie?
Oj, gdy jest już pierwsze trzeciet

Pod Giewontem, gdzie huk gości?
Zgtoś się, bracie, do całości!

za  trafne rozwiązanie tych szarad wyznacza, 
się trzy nagrody:

1. Bon, upoważniający do wyboru dowolnego 
dzieła z nak.adów księgarni K. W ojnara w  Kra­
kowie, ul. Szewska 20.

2. „Wesołe rzeczy** Nenia.
3) Kalendarz illustrowany. ua rok ISIS.

 o-----
n . DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW  
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO** (a zatem i Pre­

numeratorów):
118.

Pierwsza druga zwykle mała,
Lecz paskarzom by się zdała,
Z trzeciej drugiej każdy szydzi,
Bo choć patrzy, mało widzi,
Całość mają tu górale 
I  obronią nam Podhale!

-—O—
Za trafne rozwiązanie szarady wyznacza się 

trzy nagrody:
1. Pudełko najprzedniejszego tytonia turec­

kiego.
2. Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakowskie 

go“ na marzec 1919, względnie przedłożenie 
prenumeraty o jeden miesiąc.

3. Kalendarz Illustrowany na rok 1919.

Potworna zorodnia.
^tarnastoletni chłopak zamordował w celu rabunkowym swego ojca.

*1-1 vvs* Saint. Julien-Cliapteuil pod Paryżem 
ę;®1f i l  się wypadek potwornej wprost zbrodni 

0itjstwa, ktćrego tłem była chęć rabunku.

Paryż, w lutym. 
PIERW SZY KROK.

mieszkał tam pew.en wdowi
HaV a lunclmrd, wraz z synami swoimi, z _____
thiri ,5i7'-''1 liczy obecnie lat 14. W  osta-

cil czasach inni synowie opuścili dom rodzi-

lec, Bap- 
których

cielski, szukając zarobku w stolicy, przy ojcu 
pozostał tylko ukochany przezeń benjaminek.

Był to chłopak lekkomyślny i pomimo swego 
młodego wieku rozpustny.

W  noc sylwesir. , , gdy ojca w domu nie 
było, odkrył wyro. f . j a  schowek, gdzie znaj­
dowały się osz„zędi*u ci ojcowskie. Skradł stam 
tąd 50 franków i przepił je w towarzystwie ko- 
egów po szynkach. Ojciec zauważył kradziez, 

nie domyślając sie jednak jej sprawcy. W  celu

zapobieżenia dalszym kradzieżom, w yją ł gotów­
kę z dawnego schowka i ukrył ją  w mewiado- 
mem nikomu miejscu. Tymczasem mały zbro­
dniarz, zakosztowawszy raz lekkiego sposobu 
zdobycia pieniędzy, zapłonął dalsza żądze kra­
dzieży

ZBRODNICZY PLAN.
Postanowił on zamordować ojca, a potem nie 

będąc już przez nikogo kontrolowanym, odna­
leźć nowy schowek i skraść pieniądze. Liczył 
też. że po śmierci ojca otrzyma w spadku zna­
czniejszy majątek.

MORDERSTWO.
Kupli więc sobie pistolet i ukrył go u siebie 

w łóżku. Wieczorem nie położył się spać, cze­
kając, aż ojciec uda się na spoczynek. Około 
północy stary Machard zasnął. Wtedy przybli­
żył sie potworny zbrodniarz do łóżka i wystrza­
łem z pistoletu uśmiercił sw? ofiarę.

POĆW IARTOW ANIE TRUPA,
Aby ukryć ślady swej zDrodni, poćwiartował 

trupa i poszczególne części akryl aa podwórzu, 
przykrywając je nawozem.

W  POSZUKIW ANIU ZA PIENIĄDZ MI.
Po dokonaniu kainowego czynu, począł mor­

derca przeszukiwać dom za pieniędzmi, mimo 
jednak wielugodzinnych poszukiwań, nie zdołał 
odnaleźć skrytki. Następny dzień nie przyniósł 
równieiż innych rezultatów.

GDZIE JEST MACHARD?
Zniknięcie Macharda zaczęło tymczasem nie­

pokoić sąsiadów, którzy zwrócili się z zapyta­
niami do sprawcy. Ten tłómaczy, że ojciec od 
kilku dni zniknął w niewiadomym kierunku. 
Zawiadomiono o tern starszego syna Augusta, 
robotnika w jednej z fabryk paryskich. Ten przy 
był też na wieść o zniknięciu ojca do wioski 
rodzinnej i rozpoczął energiczne poszukiwania.

SKRW AW IONA BIELIZNA.
Po niedługim czasie wpadł on aa trap zbro­

dni. Oto znalazł w zagrodzie skrwawiona bie­
liznę ojca. Zaalarmował władze policyjne, które 
odnalazły wkrótce poćwiartowanego trupa.

PRZYZNANIE.
Wzięty w  krzyżowy ogień pytań, przyznał się 

nieletni zbrodniarz do strasznego czynu, twier­
dząc jednak, że namówił go dei właśnie star­
szy brat, August. Podejrzenie to nie znalazło 
wiary, dlatego też Augusta pozostawiono na 
wolnej stopie, natomiast morderco odstawione 
do .więzienia.

Potworne ojcobójstwo wywarło w  całej okoli­
cy ogromne wrażenie.

O B R A Z K I  ty o J J g M J E .

Taras Szewczenko
sekcyjnym przy polskim taborze.

(Epizod z pierwszych walk o Lwów).
Rojno i gwarnie było w  pierwszych dniach li­

stopada w szkole im. Sienkiewicza.
Nie potrzeba zdaje sdę wspominać: jako o rze­

czy znanej, o dziesięciu najpierw, a sześćdziesię­
ciu ozterecn później karabinach, które rozpo­
częły syzyfową pracę odbicia Lwowa.

Prawdziwym i panami sytuacyi staliśmy się 
po opanowaniu dworca czemiowieckiego, gdzie 
wiara nasza znalazła wspaniałe zapasy broni i 
amunicyi, a co nie mniej dla niej było ważne, 
artykuły żywności w takiej ilości, że chyba wię­
cej nie znajdzie w  spiżarni magistrackiego u- 
rzędnika aprowizacyi.

Stamtąd jak najszybciej rozpoczął się trans­
port tych zapasów do szkoły im. Sienkiewicza, 
gdzie urządzono natychmiast odpowiednią zbro­
jownię i arsenał.

Wszystko szło składnie i szybko, bo co chwila 
przybywało nam coraz więej serc i rąk chętnych 
do czynu.

Ściągali więc ochotnicy, z których tworzono 
oddziały i oddziałki, by następnie wyposażyw­
szy ich należycie, wysyłać na front na pozycye.

Pracy było darć, więc dopiero nad ranem, kie­
dy pokończono prace dnia tego, schodzili się ko­
mendanci poszczególnych oddziałów z raporta­
mi, z jakąś wieścią, a zawsze z dobrą nowiną.

Pamiętam, jak pewnego rankę przyszedł ka­
pitan Hofbauer, dzielny legionowy żołnierz i 
stary już wiarus, acz młody latami. Zeszli się 
i inni.

—  Cześć!
— Cześć!
— C.o nowego?
— A no, zamianowałem Szewczenkę polskim 

treniarzem — rzekł z tajemniczą miną kapitan.
Wszyscy spojrzeli zdziwieni po sobie. Czr 

drwi, czy o drogę pyta?
— Żartujcie, — odezwał s ię ‘ któryś.
— Nie, mówię całkiem seryo.
—- Co? Jak? Gdzie? Opowiedzcie!
— Ano, jak wiecie, udało mi się przedostać



Sir. 4 GONIEC KRAKOWSKI Kamei 3?

podwórzami i  ogrodami z moim i ludźmi do 
gmachu duchownego seminaryum ruskiego. Bu 
dynek ten rna dwa fronty, na ulicę Sykstuską 
i na ulice Kopernika. Inna grupa naszych do­
stała się w ten sam sposób do kamizr.icy przy 
u licy Sykstuskicj 1. 42. By liżmy przeto vis-a-vis 
siebie i w razie potrzeby poro zumie wał i ómy się 
przez okna. M ieliśmy amunicyi i jadła w bród, 
ale kamraci naci naprzeciwko byli w ziem po­
łożeniu, bo trwali już w  swej fortecy bez jadła 
godzin pięćdziesiąt dwie. Przejście przez ulicę 
było niepodobieństwem, ze względu na bardzo 
silną strzelaninę nieyi-' - 5cla,

Karałem przeto przerzucić przez ulicę Syks- 
tuską sznur od nasm: bramy do ich bramy. Do 
sznura umocowaliśmy kocioł z gorącą kawą, u 
tym  celu, aby go koledzy przeciągnęli przez u 
licę na swoją stronę. A le na nic się to nie zdało, 
gdyż kocioł za udział w  walce, naraził się na 
salwy ukraińskie i doznał tylu przed zaurawień 
od kv.l, że z otworów poczęła tryskać czarna 
kawa, jako krew z najcięższej rany, skutkiem 
czego na drugą stronę iz kawy tej prawie nic się 
nie dostało. Tern bardziej więc, gdybyśmy chcie­
li w ten sposób posłać paczkę z amundcyą, by­
łaby cna skutkiem strzałów eksplodowała.

Co tu robić?
W tem  wzrok mćj padł na okazały, w ielk i biust 

Szewczenki, znajdujący się w  przedsionku gma­
chu. Biust ten, jak stwierdziłem, był odlany z 
gipsu, wewnątrz pusty. ,,Dawać, chłopcy, drugi 
kociołl" —  rozliczałem.

Usłuchano zaraz rockazu.
Kocioł wypełniłem jak należy i zatkałem go 

biustem Tarasa Szewczenki, i znów sznur prze­
rzuciliśmy na drugą stronę. Zdumionym Ukra­
ińcom przedstawił sdę wnet ciekawy widok: 
Szewczenko, jeżdżący w kotle na ulicy tam i 
e powrotem, ciągniony na sznurze.

Zgłupiawszy, nie strzelali doń woale.
On zaś dzielnie woził kawę, następnie amuni- 

c>ę, a nawet granaty ręczne, to też —  tu kapi­
tan słę uśmiechnął radośnie — ponieważ speł­
niał z całem zaparciem się i należycie nakazane 
mu czynności, przeto zamianowałem go „sekcyj­
nym " przy polskim taborze.

„P laców ka" (Lwów)i
Karol Rutkowski.f . _____________________ __ ____ ___ ____

Używajcie tylko polskich wyrobów toaletowych
. . .  =  „ D E R M A "  •  -------------
Krem  i puder do twarzy — puder d la dziec i — 
Shampon d o  w łdsow  — m «d ła  toa letow a  — 
perłow y  p roszę .( toaletowy, odtłuszczający a la 
, DOSfAL'1— proszek  d o  ząaow . Niezrównane w swej 
dobroci, sporządzone na podstawach naukowycn, wyrobu
L A B O R A T . CirłeM. ■ K O S M E f. „DERM A**

(ki. StudniMi • SM*)
K R A K Ó W , U -IC A  W w OZ AM  CZE L. 22 .

Na składzie w aptekach, drogeryach i petfumeryach.

Oceny graSonomlczne,
Nr. 1. W P . Paweł Z... podporucznik-lotnik, 

Przemyśl.
Cieszy mnie to niezmiernie, że pracę moją roz­

począć mogę sylwetką! człowieka, co z powoła­
nia i musu „nad poziomy wzlata"; znaczy się

(SU re»lij Feliks Teodorowie#).
uczuć, duszenia wiary, duszenia wreszcie świftj 
•tal promieniującego z serc, z kióryeli ot war i 
kryształowej kruży wykipią bulnie krew zyc1 
i siły.

U autorki listu dużo jest nerwowej zmysto
to dobry dla mnie omen; usadzam więc śmiało ! wości; nie chciałbym p r b e s ą d z a ć  że to właśnie 

 ̂ - - w iek niebezpieczny ponosi winę wad chaiaktemoją riiyśl w aeroplan ducha i bezpieczny szy­
buję poprzez błękity do celu, jakim nie jest ję ­
ci \ nie — naga prawda.

Bo... niech się Panu nie zdaje, że wykonuje 
Pań swoją pracę zawodową tylko mechanicznie, 
jak szewc buty lub mydlarz... oszustwa! Zanim 
po raz pierwszy w życiu dosiadł Pan bieguna 
skrzydlatego, już myśl i dusza Pańska dawno 
wydrenowane były w górnolotnym o zawrotnym 
biegu.

Fantazya Pańska piękna, choć dzika przez 
swą zmysłowość, unosi Pana również szybko i 
łatwo w przepaściste piekła dantejskie, palące 
sie wybuchami żądz, gniewu, władztwa i kary, 
jak i w górne — hen! — szczyty uczuć, dobra, 
mi.owania, przebaczenia, których umiłowanie 
jest właściwem tłem Pańskiego charakteru. Na 
r,ic-bo zda się Panu ten srogi mars, ten lw i gest! 
To poza, proszę Pana: nieszkodliwa zresztą, a 
nawet wskazana przy tak odpowiedzialnem i 
ryzykownem stanowisku.

I dziwny z Pana gzłokiekL. Tak dokładny, 
punktualny, tak dobrze się oryentujący, że są- 
czićby trzeba, iż zmysł równowagi nie zdolen 
się zachwiać u Pana. A  tymczasem... coraz bar­
dziej, coraz częściej wzniosłe loty Pańskie ku 
poziomom bezwiednie opadają. Jak gdyby Pan 
czuł cały ogromny ciężar atmosfery nad sobą, 
jakby Pan już zwątpił, ze tam — w górze sinej 
mieszka Pańskie Dobro, Pańska Prawda! Znać 
jeszcze w piśmie dowód, że Panu dotąd równie 
dobrze na ziemi, jak i nad nią, że w każdej sy- 
tuacyi jest Pan sobą i w piekle nawet potrafił­
by Pan być gospodarzem, ale... boję się, że pa- 
rękroć jeszcze razy napotkawszy w czasie swych 
lotów ową jakąś tajemniczą a zgryźliwą climu 
rę pesymizmu, połamie Pan ptakowi swemu 
skrzydła i  na piechotę deptać Pan będzie po 
ścieżkach... wytartego czoła, splugawionej żądzą 
i niemocą ludzkości!

Czyż nie szkoda... aeroplanu?...
Nr. 2.
... bo ocena dołączonego przez Pana pisma, 

wyjaśnia zagadkę. Nie znam treści tego listu, 
bo treści nadsyłanych mi do oceny listów sta­
ram się z zasady nie poznawać, by nie skusić 
się czasem zabłąkanem słówkiem i nie poddać 
jego suggestyi.

A  jednak, na jeden rzut oka poznałem, prze­
czułem całą bezmierną wprost banalność tych 
płytkich słów, jakie szczelnie, zdałoby się roz­
rzutnie, całą powierzchnię papieru wypełniają. 
Rozrzutność, ta groteskowa kuzyna fantazyi, u- 
stępuje w  tym wypadku zupełnie miejsca... 
brudnemu sknerstwu! Niech się Pan nie gniewa 
za taką obcesowośćl A le inaczej nazwać nie mo­
gę tego, jakby chorobliwego duszenia w sobie 
wszystkiego, co piękne, dobre i obfite. Duszenia

ru; ale nadzwyczajna łatwość, zapalna w zuiy* 
słowości, mówi mi, że charakter ten z czasenj 
może niezbyt długim, musi się wyrównać. TU* 
konieczna jest wspó.praca czyjaś, jakieś w y c h o ­
wywanie rozsądne a cierpliwe, tein bardziej, z® 
autorka pisma z wad swoich wcale nie zdaj® 
sobie sprawy, nie przechodzi żadnych a żadnych 
Wdlk wewnętrznych, owszem — pewna siebie i 
swej doskonałości, cieszy się stale dobrem u* 
sposobieniem i w ierzy silnie w najlepszą swą 
przyszłość na drodze tej, po której stąpa.

Jeśli podejmie się Pan wychowauia tego cli a' 
rakteru lub kto inny z Jego polecenia, to w'dziQ' 
czny będę za okazanie mi próby pisma „W ycho­
wanki" po kilku miesiącach; studyum to bo- 
wuem interesuje mnie naukowo.

Tymczasem — list ów, według życzenia zwra­
cam pod wskazanym adresem.

Nr. 3. i.Wacsk S.“. Myli się Szanowny Pad* 
twierdząc, jakobym za jedyną próbkę Jego pi' 
sma miał list Pański, nader w treść i znaki gra- 
fologiczne skąpy; mam bowiem w rękach i ko­
pertę przez Pana do mnie adresowaną bez po­
dejrzenia nawet, że może się ona stać przed' 
miotem mych obserwacyi.

A  ona to właśnie, ta koperta, najważniejsza 
dla mnie, bo zawiera pismo nie przymuszono 
suggestyą mimowolną myśli, jak ów list,- że bę­
dzie przez grafologa badane.

Owóż odrzucając list, a trzymając się wiernej 
koperty, stwierdzani z istotną lubością w Pan u 
człowieka nadzwyczaj dokładnego, wywiązują* 
cego się z pcruczonych Mu zadań z automatycz­
ną wprost . ścisłością, punktualnego w spe,nia­
ni u obowiązków stanu —  i uczucia, którego ar­
kanom z równą dokładnością lubi się Pan od­
dawać, jak i wyrokom sumienia... swych chle­
bodawców.

Maszyna, automatycznie działająca dokład­
nie według przepisów fizyologii po lewej stro­
nie Pańskiej klatki piersiowej, zwana zwykle 
sercem, jest doskonale naoliwiona, z’c funkcje 
swe pełnić będzie mogła nienagannie długie, 
jeszcze długie lata. W tym okresie zdoła na niej 
wypukae wiele erotyków liczny zastęp kobietek. 
Zbyt częsta może zmiana maszynistek me za­
trwoży Pana wcale; maszynie to nie zaszko­
dzi, choć coraz to inne paluszki grać będą na 
niej; Pan jednak z wrodzonym sobie sprytem 
zdzierając maskę z wszelkfcii naiwności, rów­
nie ironicznie, jak i nieco... tchórzliwie, ale z 
dobrą zawsze miną, będzie brał w ręce żywe 
życie, aby się niem dokładnie nacieszyć i od­
dać je kiedyś najpunktualniej o oznaczonej 
przez los godzinie, w ręce... Chlebodawcy Naj­
wyższego, ktorego dziś traktuje Pan z równą 
uprzejmością codzienną.

Zapoznani autorzy.
1> * i £  &CENY.

OSOBY: autorzy dramatyczni, kandydat na dy- 
rektoia, pano wie z publiczności, rozmaite 
glosy.

SCENA i. dzieje się w mieszkaniu jednego z au­
torów. — óCŁNA U. w części w koioarach 
teauu m. w części na wiaowru podczas przed­

stawienia.
A u t o r  3: Niechaj przewodniczy najwięcej

dla sprawy malKumentuw' zasmzony autor... 
A u t o r  5: A  zatem najpioamejszy...
A u t o r  4 (przerywa): Któremu wszystkie

JZtuki odrzucono.
A u t o r  V; jerotestuję... więcej ma zasług au­

tor jednej tylko i to odpalonej sztuki, bo za­
mordowano w nim natenmeme, bez Ktorego ta­
lent dramatyczny musi pójść na marne... pod­
czas gdy płodny autor właśnie przez gorycz za­
wiedzionymi nadziei, tworzy i tworzy bez końca.

A u t o r  9: Brawo... brawo... niech nam prze­
wodzi autor, który z w iny dyrekcyi całą za­
wartość swojego ducha w jednym tylko umie­
ścił utw'orze...

G ł o s y :  brawo... brawo... autor „Cerowanej 
Cnoty" niech obejmie przewodnictwo...

A u t o r  „ C e r o w a n e j  c n o t y " :  Dziękuję 
za wybór. VVulkan za sprawa klik i teatralnej 
od lat 15 z czeluści mego mózgu i mego serca 
żadnej nie wyrzucał twórczej lawy... ale dziś, 
gdy Się spotkałem z tak cennem uznaniem wy­
bitnych kologów po piórze... dziś budzi się we 
mnie nowa w iara w niewygasłą jeszcze siłę 
twórczą... (po chwili utkwiwszy spojrzenie w 
niebiosach). Zabiorę się jutro do drugiego dzie­
ł a . . .

G ł o s y :  Brawo... brawo....
A u t o r  „ C e r o w a n e j  c n o t y “ : Celem na­

szego zebrania jest właśnie....

A u t o r  9 (przerywa): Proszę o wydale­
nie pana Gralmanskiego, ktorego utwór p. t. 
„Tylko waryat nie paskował" wysiawuono na 
tutejszej scenie. - f

G ł o s y  O D u r z e n i a :  Wyrzucić... wypę­
dzić... W idocznie chce rozbić nasze zgroma­
dzenie.

(Trzech autorów chwyta „granego" autora za 
kołnierz i wypycha kolanami za drzwi).

P r z e w o d n i c z ą c y :  Koledzy i Celem na­
szego zebrania jest zaprotestować przeciw pa­
nującej w naszym teatrze gospodarce... prote­
stować przeciw okowom, w których klika ma- 
gistracko-teatralna w ięzi nagromadzone w na­
szych mózgach i naszych sercach skarby twór­
czości dramatycznej...

G ł o s y :  Braw o... brawo... precz z malowany­
mi dyrektorami... precz z komisyą artystyczną...

A u t o r  4: Napisałem dotychczas 7 sztuk:
dwie patryotyczne, jedną salonową, dwie farsy 
francuskie, jedną tragedyę i jeden melodra­
mat... Pisałem przez lat 13.

G ł o s  u s z c z y p l i w y :  Wobec chroniczne­
go braku papieru, skrzywdził pan kolega nasz, 
założyć się mający, miesięcznik: „W  obronie 
autorów".

A u t o r  4: Dyrektor nie przyjął farsy, bo „za 
mało w niej było humoru"; nie chciał trage- 
dyi, bo „za dużo w niej było dowcipu"... nie 
podobał mu się melodramat, bo „jest farsą k i­
nową"...

A  u t o r  6: Mam tu mój dramat p. t. „Biust 
czy deska". Już sam tytuł wskazuje rozgrywa­
jącą się w duszy dziewczęcia tragedyę. Jeśli 
koledzy sobie życzą, mogę sztukę odczytać...

P r z e w o d n i c z ą c y :  Utwory będą odczy­
tane po skończonej djskusyi. Kto jeszcze prosi 
o głos w sprawie gospodarki teatralnej?

A u t o r  8: Gdy moją, piątą z rzędu sztukę 
odrzucono, udałem się do d -rektora z żalem 
w  sercu i prośbą na ust ach... B - rek nor położył 
rękę na mojem ramieniu i odrzekł: „Niech
pan napisze rzecz dobra w Domyśle i wykona­

niu"... (z uniesieniem) Koledzy po piórze! Od­
szedłem z mieszanem uczuciem pogardy i nie­
nawiści... l a  sama dyrexcya wystawała dzieła 
Scribego i Ibsena, hoslanda i Szekspira, Ro­
berta. Bracca i Haupunanna i nigdy od nich 
nie żądała pom.ysiu ani wykonania... (z ża­

lem) i tylko od nas, od polskicn autorów wy­
maga arcydzieł...

A u t o r  9: Spotkał nas polskich autorów
zarzut, że nie umiemy pisać fars irancu- 
skicli. Co za cynizm... Posmcliajcie koledzy! 
Napisałem przed 3 laty sztukę p. t.: „Piłka
w gorsie hrabiny". Na scenie osob w akcie Ii 
zabawia' sie w malowniczym parku, nad jczicr 
rem, grią w piłkę. Nagle piłka znika... konsler- 
nacya... dystyngowane towarzystwo pierwszej 
klasy... podejrzenia... piłka ze szczerozłotej ma­
sy... i to przygnębienie zamienia się momen­
talnie w szczery wybuch śmiechu, bo sufler 
wyrzuca piłkę z budki, do której przez przy­
padek wpada, ale tak nieumiejętnie, że ona u- 
tonęła w gorsie flirtującej z baronem lirab inv-

Zrozpaczony sufler wyskakuje z budki i zrę­
cznym ruchem, serdecznie przepraszając, doby­
wa ukrytą na dnie gorsu hrabiny piłkę. Roz­
bawieni tym epizodem goście, zapraszają zgn?"

| bionego —  w podartem odzieniu, bez kołnierza 
: i krawatki — suflera do dalszej gry, a ponieważ 
; bez suflera sztuka graną być nie może, wie®
| kurtyna spada...

Czy pomysł nie jest oryginalny... czy nie jest 
oryginalne przeprowadzenie?

G ł o s y :  Braw o... brawo... Niech autor fran­
cuski napisze taką sztukę... 

j A u t o r  9: Dyrektor sztukę odpalił, zapew- 
; ni wszy mnie, że to nie uchodzi, aby lo\varz.V' 

m.wo I klasy zapraszało do gr.y człowieka 2 
budki suflera, który wslydliwość hrabiny vV 
taki sposób wo'-cc świadków narusz'-]... ■

A u . o r  10: W  mojej sztuce p. t.: „Ran i po* 
kojówka" zakochał się bohater w dziewczyn!®- 
którą raz ujrzał przelotnie w tramwaju... szukaj 
i o i długo... tęsknił... wreszcie znalazł... p o s z e d ł
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Pokusić się o przekształcenie takiego typu 
gr&ol.otcowi nie wypada —  co najmniej! — 
prężna to bowiem byiany praca! Skrycie za­
cięty, a nawet uparty zw-alcza Pan wr duszy 
samego sienie, mocując się zacięcie z „Napo­
leonem \viel:um", którego cień przesuwa się 
zawsze przed oczyma Pana w każdej in icyaiv- 
w ie, w zaczątku każdej praęjf! A  cćżby dopiero 
było ze mnę, który musiałbym walczyć i z Pa­
nem i z U nu.. Napoleonem? A efektownosc Pa­
na jest tern silniejsza, czem więcej ma być pu­
bliczna!

*  lar. 4. „Hago51. Zbytecznie oznajmia mi Pan 
swój zawód —  dziennikarza! Liziennikarz bo­
wiem  tworzy tak jednolity typ grafclogiczny, 
ze trudno w ocenie się omylić. A  oto mała le- 
keya grafologii: zasada typu dziennikarza, to 
przede./szystkiem -  kropka n a d .„ i“ , łaczaca 
się nająć wciej kreseczka z następna litera, co 
znamionuje zawsze: zdolność wrodzona do ła- 
tvf-ego przystosowywania się do sytuacyi. K la­
sycznym pfzykiadem  tego jest pewien znany 
powszechnie maż w naszej literaturze, który 
z własnymi swoimi artykułami, drukowanymi 
w  „Czasie" nieubłaganie polemizował w  „N a­
przodzie" —  i na odwrót.

Dalej: pismo pochylone ku prawej, a więc 
sentymentalizm wystarczający u dziennikarza 
najczęściej za poezyę i uczucie; pismo przy tem 
pobieżne, prędkie i mniej wwraźne, jakby zle­
wające się; to -* pobieżność, wielolicowość 

dziennikarska przy niecnym pospiechu i dewi­
zie, drukowanej nad biurkiem „Załatw  sprawę 
i żegnaj!"

W reszcie: połykanie poszczeRÓlnych liter, a 
częstokroć i mniejszych słów'; -pochodzi to z 
przemierzania artykułów na metry i wieisze, 
często zaś stad. że zw'ykle dziennikarze sa ste­
nografami.

Najczęściej maja dziennikarze kropkę nad 
„ i"  (o ile nie złączona z następna litera) w 
kształcie pochylonego na prawo mieczyka lub 
protu strzały: dowodzi to zawsze cynicznego
przeważnie dowcipu, jakim  sie odznaczają, w 
najlepszym zaś razie złośliwego humoru, ja ­
kiego nie brak i Panu.

To —  dziennikarz! A  poza tem tkwi w  Panu 
rzadko u dziennikarza spotykany, dar zacnego 
serca, w .. lania dobrotliwości, uczynności na w i­
dok klęsk, i to wszystko nawet o pokładzie szla­
chetnym. Wreszcie — posiada Szan. Pan zdol­
ności kom ercjalnej natury w stanie embrja, 
albo też już w  zaniku, ślad ich jednak jest. — 
Jako specyalne Pana znamię występuje paro­
krotnie dziwna a zupełnie zbyteczna pozioma 
kreseczka ponad literam i; oznacza to fenome- 
nalność pod jakimś bliżej m l nie znanym 
względem, albo — dziwactwo; —  co Pan woli!

Do oceny charakteru z pisma nadają się prze- 
dewszy stkiem oryginalne listy, pisane jednak ! 
o ile możności atramentem i nie na liniach! j 

Za karda poszczególna ocenę charakteru z 
nadesłanego pisma, Aczyć będziemy kwotę k  5, ! 
kiera naie.y przesiać z góry równocześnie z li- 1 
stem u j oceny paii adresem Kedancyi „Gońca".

Wszelkie pasma, dotyczące naszego działa gra | 
fologii, nadsyłać prosimy pod attrssein tteda- 
kcyi „Gońca" z wyraźnym dopiskiem slow: 
„Dla graiologaI“

n a  d c m i i i
NA DOBREJ DRODZE.

Nowe pociągi kolej ogiasza 
bez przesiadania i z przesiadaniem, 
bidzie się mogła Ojczyzna nasza 
poszczycić wkrótce jeżdżeniem laniem.

Bo rychło będą reformy nowe, 
ko l j  się stanie przystępną, chyżą, 
i ceny spadną, no — o połowę, 
lub o trzy czwarte jeszcze się zniżą.

A jak się zarząd weźmie do rzeczy, 
jak z góry zagrzmi poważnem słowem, 
io będzie jeździł rodzaj człowieczy 
w holste, no ławkach... z obiciem nowem.

Po ławkach przyjdą i całe szyby, 
zimą grzać będą rury w wagonie... 
gdybyż io siało się dzisiaj, gdyby! 
a nie dopiero po naszym zgonie/ Jah.

Z B n t i & ; i Q

Austryackiej Pozyuzki Wojennej
na 289

5°|oP 0 L S X Ą P 0 Z Y C Z : Ę  P A Ń S T W O W Ą
przeprowadzi*

Dom Bankorjy Leopolda BrandstSttera I Ski 
Krak.w, Karmeiiuka 10, telefon Nr 32.

PODZIAŁ ŚWIATA.

po poiudn.u, zu.żkowe przedstawienie 283
w sa.i „UCIECHY**

„CARSKA FAWORYTA"
Ważne są tylko specyalne bilety zniżkowe.

KURSA HANDLOWE W. Skalskiego, proi. Akade­
mii Handlowej. — Dnia 17 lutego rozpocznie się 

KURS LiWOiiUAiTI.
— u—

Dnia 5 lutego rozpoczął się
KURS ; lit ., ..żiTERYI.

— o—
Wpisy codziennie 

HI. piętro.
od godz. 10—11. Rydek gł. 24,

278

OERAZY oryginalne n?jwybitniejszych malarzy 
polskicn: M ilczewskicgo. Kossaka, V. ysplańskiego, 
Ruszczyca, Gierymskiego, Stanisławskiego i wieiu 
innych, tanio do sprzedania. Kiaków, ul. Pijarska 9,
I. piętro na lewo. 273

F0S3UKUJE SIĘ lokalu skleepowego z jedną, u- 
bikacyą, w śródmieściu. Zgłoszenia do Administra- 
cyi „Gońca Krak." pod „Lokal z ubikacyą".

KUPUJĘ PUDEŁKA z pasty i masy podłogowe].
Płacę 20—50 hal. Odbiór od godz. 9 rano do 4 po po­
łudniu w Agencji handlowej M. Nurek, Kraków, 
ul. Karmelicka 12, I. piętro. 239

W iluś stary, W iluś młody,
To germańskie, podle plemię, 
Pewni siebie i zwycięstwa 
Rozdzielali świata ziemię. 
Dzisiaj siedzą zrozpaczeni, 
Fatum wisi zaś nad niemi.

. O! bó dzisia j1 — dla obydwóch’ 
Niema miejsca na tej ziemi!

Cltwlla ©isź̂ ca.
^ S e n d & r z y k '

Św. Apolonii

Wschód słońca 7*04

Zachód słońca 4'46 n  lutego

Długość dnia P 42 
TE ATR  IM. JFiL. SŁOW ACKIEGO:

Niedziela po południu; „Betleem polskie**.
N iedziela wńeczór: „W yzwolenie".

TisAa c. Ł , w  i-iZśfclixLlm Y :
Neaziela po południu: „W ujaszek Alfonsa.'1.
N iedziela wieczór: „Krakow iacy i Górale".

—o—

Wybór I. wiceprezydenta.
(c) Wczoraj po południu odbyło się w magistra* 

cie tajne posiedzenie Rady m. przy obecności 
102 członków, celem wyboru I. wiceprezydenta.

Po olwaiciu posiedzenia im. klubu robotników 
chrześciańsko-naiodowych r. m. Hileksa i im. 
klubu nar. dem. r m. Dr. M. Lang, zażądali odro­
czenia wyborów, ale iądama tego Rada nie 
uwzgiędn ;a.

Po przeprowadzonem glosowaniu okazało się te 
r. m. Banorowski oLzymał £4 głosy, a 38 kartę* 
oddano pustych. Wooec tego prez. Federowicr 
Ogłosił wyooi r. m. BandiówsKiego.

Nowoobrany wiceprezydent oświadczył, że wy* 
boru nie przyjmuje, ponieważ nie ma a os ta 
tecznego popai Cia w Kadzie. Mimo jednak tej 
rezygnacyi, nie przyjęto je j i prezydent prze­
wodniczący zamkną! posiedzenie, nie wyznaczając 
ponownych wyborów.

ja i jej matkę prosić o rękę... Na spotkanie je ­
go vv.\szio jeszcze od ukochanej dziewczyny 
więcej urocze zjawisko... byia to starsza siostra, 
do kierej jeszcze silniejsza za'paiał miłością i 
te i siostrze w iam ie chciał miiość swa wyznać, 
gdy się nagle ui^wi ucii.yla.ia i w nicn stanęła 
w majestaem kobiecego uionu przyszła teścio­
wa, cd oju  eurek jeszcze ponętniejsza, do 
kierej nasz bonaier jeszcze sumejszą zapałai 
mnoi-cią... Zoryernowa.ySzy się momentalnie 

w sytuacyi bez wyj*cia, ucieka bez pożegnania 
i z rozpaczy oświadcza się w kuchni pokojówce, 
z która śjC potem ożenił...

G ł o s y :  Fleurs i Cavaillet nie napisali lep­
szej farsy...

K a n d y d a t  n a  d y r e k t o r a :  Szanowni
Panowie! Płonne sa wasze słowa i słomiany 
zapał, który teiaz z serc waszych wybuchnął 
i btysnął, aby zaraz po wiecu bezpowroitńe 
Złgas tąc... Ja znam drogę skuteczną, która wa­
sze zanńary urzeczywistni — znam ja z wia- 
sn., ca doświadczeń: W alić, pano.-ie, i walić... 
i tylko bezwzględnie walić... le j niezawodnej 
metodzie zawdzięczam przeforsowanie wszyst­
kich sztuk moich. Mam dużo samokrytycyzmu
i jako dyrektor teatru nie odważyłbym sie ża­
dnej ze sztuk moich we własnym teatrze w y­
stawie... aie dyrokeya teatru miejskiego przy­
jęła wszystkie moje bez w jją tku  sceniczne u- 
twory, bo v.aiilem... waliłem  pięścią, w stół w 
kancclaryi dyrektora... wal.iem  w biurach człon 
ków komisył teatralnej... waliłem  w pismach... 
Taka metoda bóznwzględr.cści prz-wraca siłę... 
energię... mlodo=ć i jej to zawdzięczam mój „po-
Vvrćt*\..

G l o s y  a u t o r ó w :  W yrzucić kandydata...
K a n d d a t  m n \o  zrażony opozy cya: !-'aro-

w 'c! Jesieni kandydatem na dyrektora każdego 
toa! ju !...

P r z e w o d n i c z ą c y  (przerywa): Zebranie

odpalonych kandydatów na dyrektora odbędzie
się w niedzielę, dziś tylko autorzy...

G ł o s y :  Wyrzucić go... wypędzić...
(3 autorów wypycha kandydata-malkonten- 

ta za drzwi). ,
A u t o r  12: Ponieważ wszystkie użyte przez 

nas środki, zmierzające do Uzdrowienia sto­
sunków w teatrze, nie odniosły skutku, wno­
szę na zastosowanie środków przemocy i skan­
dalu....

A u t o r  13: Koledzy! Im ieniem zebranych tu 
kolegów wnoszę o jednomyślne powzięcie na­
stępującej decyzyi: Jutro odegrana zostanie
farsa angielska: „Granith et Hymen"...

G ł o s y :  Proszę przetiumaczyc...
A u t o r  13: „Granith et Hymen* znaczy po 

polsku: „Hymen z .granitu"...
A u t o r k a :  Acli!... z granitu... (długie me­

lancholijne westchnienie).
A u t o r  13: Postanawiamy na jutrzejszym

spektaklu teatralnym wywołać skandal, jak ie­
go światła kinkietów teatralnych dotychczas 
nie znały...

G ł o s y :  Brawo... brawo... zgadzamy się...
brawo...

P r z e w o d n i c z ą  c y :  Decyzya orzviet.a
jednogłośnie. Zamykam posiedzenie.

SCENA II.

Po pierwszym akcie grom a.Iza. się zapoznani 
aulorzy w zimnj m lcury ie.r*w.»^ca tru, aby się 
zagrzać w ostatnim momencie, do zwycięskiej 
walk i o prawdziwą sztukę.

A u t o r  1 (z 
położymy dziś 
wyborny...

A u t o r  2: >V takim razie oÓlóżmr skandal 
do premiery następnej...

A u t o r  l e k k o  u r ż n i ę t y :  To już mnie, 
wyświadczcie, koledzy, prz-sługę... nic odkładaj

cstcin rcz/gracyi): Czuię. że nie 
sztum... „G ian itii" ma pmnysł

my skandalu., popiłem nieco... i jestem skan­
dalicznie nasircgfcny (stanowczo) na przyszłej 
premierze ust nie otworzę... będzie tam inoja 
teściowa... zróbcie mi dziś tę przysługę...

A u t o r  7: Obawy wasze są pjjonne... zresztą 
uchwały powziętej zmienić nie można... Frze- 
cież koituilcrj a krakowska dopiero nazajutrz, 
czytając w porannych numerach recenzye, do­
znaje właściwych wrażeń z wczorajszej pre­
m iery i naniera przekonania o warto mi sztu­
ki... Choćby „Granith" był arcydziełem, może­
my dziś sztukę węygwizdać, a niezawodnie pój­
dzie za nami publiczność...

A u t o r  10: Np w chwili rozlegającego się
na widowni żywiołowego śmiechu, wystarczy 
zawołać: „kołtuny, nie rozumiecie sztuki, tu
płakać potrzeba"... albo gdy smętna scena łzy 
widzom wyciska, wystarczy paisknąć śmiechom 
a publika traci momentalnie orien tac ję  i Lą­
dzie się potom do śmiechu lub płaczu wykrzy­
wiam, jak my jej każemy...

C l i ó r  a u t o r ó w :  J ak my każemy... 
(dzwonek się rozlega).

W s z y s c y  a u t o r z y  z okrzykiem: „Ha­
siem naszem: skandal... precz z kliką... niech 
żyje prawdziwa sztuka" — pędzą na widownię. 
Akt l i  się w;3ą*śnie zaczyna, b dł/sccnie aktor le- 
cyiuje z tekstu doSfjMnie: „Przecież to skan­
dal";.. —  Autor w I rzędzie potUcir.yyciwszy 
to slow o z tekstu huknął, zwróciwszy się w  
stronę autowa w uvug-.ni rzędzie: „tóandai", za 
nim autor w II rzędzie w stronę rzędu trzeciego 

• aż do iząuu ostatniego, w- którym autorka za- 
■ w tćrowa.a piskliwym ksfc: SSrcni: ,.skandal"...

precz 7, dotyc.hczasowym re, c:'ioar;ra“ „. 
i Pb w- ta jo i;r.’ g kr:-; In wtukasza-ko...
! A u t o r z y  i jc . i oc a. - ;  7. cl’-rekto­

rem... piecz z tą sztuką... moja sztuka lepsza... 
spu cić kurtyną...

: R e p r e z e n t a n t  t r z e ź w 7 e j  p u b  l i c z -
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S ora w a  katedr pro fesorsk ich
a a

r.a u n iw e r sy te c ie  w a r s z a w s k im .
Niezwykle obrady toczyły sic w Krakcuie 

w uoiegiyin tygodniu. Towolana ualu-ętein na­
czelnika państwa kom isja statiiluacyjna, zło­
żona z profesorów unworsytetu krakowskiego 
i lwowskiego, rozpatrywała oosadzenie katedr 
na uniwersytecie warszawskim.

Stare mury najstarszej w Polsce wszechni­
cy  jagiellońskiej, zgromadziły przedstawicieli 
nauki polskiej dla poiozt i.ia ostatecznych fun­
damentów pod odradzaniey sic na nowo uni­
wersytet. Obrady otworzyk osobiście minister 
o s i a t y  Łukasziiiewicz.

Wczoraj przed poiudn.cm odbyło sie końcowe 
posiedzenie plenarne pod przewodu.ctw ern re­
ktora dra Kazim ierza Kostaneckiego. Wnioski 
do zatwierdzenia przedłożyli dr Kurnnniecki, 
im. sekcyi prawniczej, prof, dr Wrzosek im. se­
k c ji lekarskiej, pro!, dr Rozwadowski z ram ie­
nia sekcyi humanistycznej, a prof. dr Zakrzew­
ski im ieniem sekcyi matematyczno-przyrodni­
czej. Uchwalone wnioski przedłożono minister­
stwu wyznań religijnych i osw.ocenia publicz­
nego. W  swych końcowych przemówieniach, 
przewodniczący rektor Kazimierz Kostanecki i 
rektor warszawskiej wszecnnicy dr Antoni Ko­
stanecki, podnieśli te niezwykła chwilę, którą 
przeżyli przedstawiciele eolskich uniwersyte­

tów czcigodnej A lm a Mater Jagiellońskiej, od­
budowując stołeczna siostrzana szkole główna. 

 o-----

Lisi od gen. Hallera.
W czoraj nadszedł do Krakowa list gen. Hal­

lera z Paryża do jego znajomych. W  liście tym 
pisze gen. Haller:

,,Nareszcie będę w Polsce, ale tyle trzeba by- 
to pokonać trudności, aby to pozwolenie uzy­
skać".

List datowany jest z dnia 19 stycznia b. r.

Umilił w spiaw żyuawTn Mm rysiowy
Organ warszawskich syonistów donosi, że. re­

daktor „Rozwagi“ H. Ńusnaum napisał meiuo- 
ryal w sprawie żydowskiej, który z polecenia 
rządu polskiego został przetłumaczony na ję ­
zyk francuski i wysiany na kongres pakojowy.

P. Nussbaum reprezentuje „Koło patryotów 
polskich w. m.“ —  (radykalni asymilatorzy). 

 o-----

Znęcanie się Czeiltów nad żdnierzamif
Korespondent nasz z Nowego Sącza nadsyła 

nam dosłowny odpis iislu, jaki otrzymai nowosą­
decki Komitet obrony ziemi spiskiej drogą poufną 
od jednego z żołnierzy polskich, który w walaach 
z wojskami czeskiemi zostai wzięty do niewoli:

Niniejszem donoszę, że to obchodzenie się z na­
mi jeńcami przez Czechów, jest bez charakteru. 
Jak tylko byłem zabrany do niewoli znęcauo się 
nademną i innymi bezbronnymi. Posąuzano nas 
o rozmaite zbrodnie i grożono ŚniteiCią Losowi 
ja mogę to zawdzięczyć, ze tak się u e stało, 
a siało się lak z w.tlu innymi. Jechaliśmy ko­
leją, sam n.e wiem gdzie, tyiko rozumie się, że

n o ś c i: Panowie! My za drogie pieniądze raz na 
miesiąc cuouzimy eto teatru, pozwouue nam 
wysiuchac do końca...

A u t o r  w 5 r z ę d z i e  (urżnięty'):-Do gazo­
wni z publicznością, która potrafi takie sztu- 
czydło wysłuchać do końca...

E c h o  d a l s z y c h  i poprzednich rzędów: 
Do gazowni... do gazowni...

A u t o r z y  w różnych rzędach: Są lepsze
sztuki: „Cerowana cnota", „b iust czy deska", 
„Pitka w gorsie hrabiny"...
P a n  z p r o w i n c y i :  Im ieniem  szanownej
publiczności upraszam pp. recenzentów, aby ze­
chcieli już teraz nam podać walory dzis.cjszei 
premiery... bo my już doprawdy nie wiemy, czv 
sztukę wypada wygwizdać, czy też się nadał 
zacnwycać...

G ł o s y  z p u b l i c z n o ś c i :  Słuszne żą.da- 
nie... przerwać przedstawienie na 5 minut, aby 
się pp. gazeciarze mogli namyślić...

C h ó r  a u t o r ó w :  Są lepsze sztuki.
J a k i ś  j e g o m o ś ć  z parteru: Szanowna

puhliko! Zapytajm y tych panów z teatru, dla­
czego nie grają „Cerowana cnota" albo iauto- 
rzy odnośnych sztuk podpowiadają mu głośno 
tytuły sztuk swoich)— „Biust czy deska' ... .pan 
i pokojówka"... przecież już same tytuły wska­
zują, ze te sztuki muszą nyc zajmujące... Ja 
sam sie wprawdzie dobrze dziś bawię... a żona 
moja nawet spazmów dostała ze śmiechu...

A u t o r z y :  „P iłka w gorsie hrabiny"...
Publiczność: Dajcie wysłuchać do końca.,

wyrzucić waryatów... pod hydrant ucuorow...
Straż obywatelska wbiega na widownie, 

chwyta rozjuszonych autorów za kołnierz i 
związawszy opornych sznurami, w j prowadza 
ich na kuluary, gdzie straż ogn iowa sprowa­
dziła w międzyczasie wodę z hydrantów gu- 
w owem i rurami i orzeźwiając;, m prądem przy­
wołuje malkontentów do zimnej rozwagi..

Józef

pod bardzo silną strażą, jak najwięksi na świecie 
zinodnarze. A  co gorsza, to naśmiewanie się 
czeskich żo łn ierzy  z nas, z wszystkiego co 
polskie i piwanie ordynarntm i wyzwiskam i 
na Polskę. Wstydziłem się oczu po mieść do gó­
ry, a na te bezeceństwa nic nie mogłem roOić. 
Z bóiem w sercu musiałem to znosić. Teraz przy­
jechałem przed sąd połowy. Po aroUze doszczę­
tnie nas obiauowah nawet z numuuru, a zam­
knęli w celi, nas żołnierzy jeńców razem z are- 
sztantami złodziejami i opryszkami,

(4) DELEGACYA  POLSKIEJ RADY NARODO­
WEJ b £  c- KO W INY przybyła wczoraj, po prze­
szło trzech tygodniach podróży, z Czerniowiec 
do Krakowa. W  skład delegacyi wchodzą pp. 
Albin Haczewski i dr. Juliusz Birnbaum. Deie- 
gacya udaje się do Warszawy, celem wręczenia 
prezydentowi ministrów' Paderewskiemu me- 
morya.u w sprawie 500.000 Polaków, mieszkają­
cych na Bukowinie. W  dniu wczorajszym dele­
gaci przedstawili się K om is ji Rządzącej w Kra­
kowie. przedkładając sprawę przejęcia całego 
polskiego personalu kolejowego, jak również u- 
regulowaną zostaia sprawa przejęcia urzędni­
ków Polaków innych dvkasteryi z  Bukowiny.

(4) W I D  A L  A N IE  PtiLAKÓ *v Z R uM U N lI. — 
Do Krakowa przybył wczoraj transport Polaków 
z Rumunii. W ładze rumuńskie w bezwzględny 
aposob usuwają Polaków z kraju, nie uwzględ­
niając nawet tego, że wielu z nich od dziesiąte* 
lat w Rmuunii pr.zeb-wało.

P. ftiOKACZEW SKA FCSl.EM  SEJMOWYM. 
Poseł dr. Bobrowski, wybrany również w  Tarno­
wie, zrzekł się mandatu krakmysk. W  miejsce 
dr. Bobrowskiego otrzyma.a mandat p. Mo-ra- 
czewska. P. MOraczewska będzie piątą z rzędu 
przedstawicielką kobiet polskich w Sejmie, a je­
dyną kobietą, reprezentującą stronnictwo so- 
cyaRstyczne.

(c) PRACA  D LA  IN W A L ID Ó W . Związek in­
walidów wojennych w Pmsce otwiera Biuro po 
średnictwa pracy inwalidów wojennych i w tym 
celu uprasza wszystkie w ładz;, instytucye i prjr- 
watnych pracodawców o zgłoszenie wolnych po­
sad, a wszystkich nwalidów . poszukujących za­
jęcia, o zgłaszanie się. Adres Związek inwali­
dów' wojennych w Polsce. Kraków, plac W W. 
Świętych 1. Wpisowe do Zw ią;ku wynosi 1 kor.

(c) PDDRGŻd KIE v. ELLA . Z powodu pod­
wyżki cen materyałów' technicznych i podwyż­
szenia płac robotnikom i urzędnikom — kopal­
nie galicyjskie podniosły cenę węgia o 300 kor. 
na wagonie normalnym, t. j. na 10 tonach. Pol­
ski Inspektorat węglowy w Krakowie ustanowił 
taryfę maksymalną na węgiel galicyjski, obo­
wiązującą od dnia 8 lutego .b. r„ w'edług której 
1 cetnar węgla kosztuje 20 koron.

N A D ZW YC ZA JN E  ZGROM ADZENIE człon­
ków Tow. pedagogicznego w sprawie pożyczki 
państwowej odbędzie się dnia 9 b. m. o godz. 4 
w sali Tow. rolniczego Bank krajowy, II. piętro 
plac Szczepański. Rodzice rmodzieży szkolnej i 
goście mile widzami.

ZBIGNiiTW  D R ZEW IECK I na koncercie, któ­
ry się odbędzie we wtorek tr.ia 11. b. m. w sali 
Saskiej, odegra: 1. Bach-Busom: Chaconne; 2. 
Beeihovena: Sonata op. 111, d. bchumann: Etu- 
des symphonhjus; 4. Chopin. Nokturn i 2. Etu- 
dy; 5. Liszt: a) Au hord d'un.j source, b) Etude 
f-moll; 0. Scnubert Liszt: Krói olch. Bilety do 
nabycia w Księgarni Eberta, ul. Sławkowska, 
bot-ei Saski.

W a ł L^A R AUT  na obrońców Lwowa z ini- 
cyalywy p. Ireny Bohusz-Hellerowej, który od­
będzie się 15 b. m. w7 salach kasyna wojskowe­
go o godz. 9 wiecz., zapowiada się świetnie.

UW OLNIENIE P. ANDRZEJA NIEMOJLW - 
SKILG-u. Nocj' onegdajszej uwolniono z w ie­
zienia redaktora „Myśli niepodległej" p. An­
drzeja Niemo.jewskiego. Jednocześnie zawiado­
miono go, że „Myśl niepodległa" jest zawieszo­
na na czas trwania stanu wyjątkowego.

MIEJSóOVv OŚCI MNiCZEK. I L u B O W LA , 
jak nam donosi nasz korespondent z Nowego 
Sącza, nadal są zajęte przez wojska czesko-sło- 
wackie. Ruchy tych wojsk w dniach 2 i 3 b. m. 
wskazywały na to. że m ają zamiar opuścić je, 
w  obawie przed wojskami węgierskiemi, które 
nachodziły im na tyły od strony Koszyc, po o- 
trzymaniu jednakże znaczniejszych posiłków, 
pozostali nadal ku niemiłosiernej udręce tam­
tejszych mieszkańców. (r)

(c) W Ł A M Y W A C Z E  W  SADZIE  OBW ODO­
W YM . Onegdaj do biur sądu obwodowego w 
Tarnowie w.ainało się kilku bandytów, którzy 
zrabowali kasę, zabierając z niej 40.000 koron z 
funduszu wyborczego i 3000 koron, stanowiących 
własność dyr. kancelaryi p. Sienkiewicza. Ja­
ko spraw7ców tego włamania polieya aresztowała 
Michała Taborskieiro i Piotra Czarneckiego z 
Tarnowa, a w Krakowie Szamkę Mermela, rc-cte 
Sana. Przy aresztow7anych znaleziono tylko 
część zrabowanych pieniędzy. Za innymi uczes­
tnikami włamania czynione są poszukiwania, 
a polieya jest aa. tropie zloczjńców.

(c) ZŁODZIEJE KOLEJOWI. Na dworcu ko­
lejowym w Krakowie polieya aresztowań 1C-le­
tniego Franciszka Bia cńez rk . i iS-LP.jlcgo Sta­
nisława Bojtom lcr:a. którzy w csiasnleti lunch 
skradli z wagonów kolejowych różne towary. 
Podczas rew izyi u m aiki B topm ierza znalezio­

no część zrabowanych przedmiotów, między in- 
nemi 70 kg. bryndzy, kilkanaście kg. skóry, ma­
szyny do szycia i t p., pochodzące z kradzieży.

(c;' CZYJE KAŁtŁpDLnA? Od pew nego męż­
czyzny, który nie umiał się wylegitymować z 
posiadania, odebrano na dworcu kolejowym ka­
setę, zawierającą narzędzia chirurgiczne, dużej 
wartości. Kaseta jest do debrania na dworcu na 
inspekcyi policyi.

SKŁADKI. Na wdowę po poległym obrońcy 
Lwowa złożyli członkowie redakcy i i admini- 
stracyi „Gońca Krako." 72 koron.

Z  S A L I S j  D O  »  iżJ70

line imane patea.
Kraków, 9 lutego.

Przed tut. sądem krajowym karnym odpo- 
wiadał rzeźnik Chaim Friedman z Dąbrowy 
za to, że gromadził zapasy żywności celem o- 
graniozenia handlu i podbicia cen. W  kwietniu 
1917 znaleziono przy rew izyi w stodole oskar­
żonego ukryte pod sianem zapasy c u k t u , pro­
szku mydlanego i świec. Go do cukru tłumaczył 
się oskarżony, że go nie kupował na handel, 
lecz na wesele swojej córki. Ponieważ wesele 
to, które miało odbyć sie w r. 1914, musiało być 
odłożone, bo narzeczony córki poszedł do w oj­
ska, przeto cukier tak długo leżał nieużywany. 
Co zaś do innych artykułów', to je skupowała 
jego żona, która spodziewając się, że otworzy 
handel, uważała za potrzebne wczas się zaopa­
trzyć w towar. Sąd temu tłumaczeniu oskarżo­
nego nie dał w iary i zasądził go na trzjr tygo­
dnie ścisłego aresztu i 2000 K grzywny.

Wiata wi snei nieosT ż<iości,
W  lutym 1917 zdarzył sie na stacyi kolejo­

wej w Chrzanowie ńieszczęsliw7y wypadek, 
skutkiem którego inłoda dziewczyna, Julia Hal-; 
bmówna, zajęta oczyszczaniem toru kolejowe­
go z śniegu i lodu, straciła jedną nogę, tak, że 
dzisiaj chodzi na kulach.

Naznaczona na wczoraj przed tut., sądem 
krajowym karnym rozprawa przeciw kilku o- 
sobom ze służby kolejowej, oskarżonym o za­
niedbanie obowiązku czuwania nad zajefc* mi 
na turze robotnikami i ostrzegania ich przed 
nadchodzącymi wozami kolejowymi, które na 
torze przetaczano, skończyła sie uwolnieniem 
oskai-żonych od winy i kary. Sąd uznał, że w i­
nę ponosi sama HalLinówna, która nrimo kito 
kakrotnego ostrzegania, z toru sie nie usunęła., 
a chwycona przez jeden z wozów, znalazła się 
pod kołami, które zmiażdżyły jej nogą.

Tak wiec nieszczęśliwa dziewczyna, stawszy 
się kaleką, pozostanie bez zaopatrzenia i opła­
kiwać będzie własną nieostrożność.

O r y g ^ i k a A n e  m o n e t y  o
Pry m itywny system monetarny istnieje o d , 

niepamiętnych czasów, a posiadają go u sienie 
nawet na najniższym stopniu kultury stojące 
dzikie ludy. Posiugujn się one vv tym celu ozdo­
bami własnej fabrykacji, częściami stropi, orod- 
kami żywności, używając ich jako pieniędzy we 
wzajemnym obrocie handlowym. Forma meta­
lu, jako monety znamionują juz rozwoj lego sy­
stemu. Oryginalną i wielce rozpowszeenniońą 
formą monety są muszle i ślimaki. W  Nowym 
Meklemburgu uzyw ano jako pieniędzy koloro­
wych muszli, przedziurawionych w środku, a. 
zwanych popularnie „swiuskim pieiuąuzem", 
ponieważ przeważnie posługiwano sie niemi 
przy zakupuie świń. W  Nowej Gwinei do nie­
dawna jeszcze używano jako najwięcej cenio­
nej monety kłów z dzika, a na wyspach rap naj­
większą monetą obiegową stanowią olbrzymie 
kamienie młyńskie, używane do wypiat, .jedy­
nie jednak tylko wśród mężczyzn. Kobiety m ia­
ły  inne pieniądze, a mianowicie muszle perio- 
we, po dwie, czrery, o^m lub dziesięć sztuk za­
wieszone na jednym sznurze. O uoraniu. jako 
monecie znajdują się już wzmianki w bibito 
Na wyspach Samoa, Nowych Rebrydach, a na­
wet W' Kongo, do dzisiaj dnia jeszcze służą czy­
ści ubrania za ogólnie przyjętą monetę obiego­
wą le  samą rolę spełniają w Tybecie, L a  p o  . 
i Abisynii artykuły żywności. Prymitywni:-:, 
pieniądzem metalowym sa w Nuango żelazu - 
okucia do lanc.
i—mtau iiłu— i— —m m m m —bmm——— umamnai

KSIĄŻKI I iCSIĄŻECżii clo natożer.f-iwa w u i  
kin. wyborze dla odsnrzedawców wyjęła urn,a ó. 
Czypka, Nowy larg. li-'

 o----
PANNA tylko zdolna w ekspedycyi. potrzebna > 

raz do sklepu masarskiego. Zgłoszenia: Józef S i e ­
licki, ul. Lubicz 26. 27o

CZELAEN3K ZEGARMISTRZOWSKI z dóbr--. - 
świadectwami, szuka posady. Zgłoszenia pod „K." 
Administracyi „Gońca Krak.“ . 27.;

KONSENS RESTAURACYJNY albo wyszynku 
dla Krakowa potrzebny. Zgłoszenia do restaur.- 
Narmana, Kraków, Strądom 15. 277

ZGUEIONO w7 południe w Podgórzu portfel z v.o 
f.yiiH (Joku.eont.uni i pieniąc!zmi. ł-rskawy z~ 7 

•azca zechce uiądze zatrzymać, a dokumenty o 
dcśiać za wynagrodzeniem: Nowa wieś. ul. Kr u
mierzą vv lelkiego 81. 27:7
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NdjWT ..kszy s k ła d  a p a ra tó w  i p rz y b o ró w  k o ś c ie ln y c h

K O N S TA N TY  W IT K O W S K I KOROAS
Kraków, ul. W śina  6 (obox Rynku) 

poleca po cenach możliwie najniższych i w wielkim wyborze:

EILiCYJSIi Iit!M Uli 8IP8TECZBT
sos F lL iA  K R A K Ó W
zawiadamia, że wobec zmiany stosunków na targu pieniężnym

z  d n iem -1 ty le©©  19-19
p r o c c u t o u ą  od wkładów na rachunkach bieżących, nor m ir 

ją c  j.i w spi>sói> następujący:
1. O t wkładów  lokG tjj ych puzostuiątych bez zmiany na rachunku 

bież nym  przez prz ciąg t» n u eo ięo  bu;0.
2. ud Wi.ł.itiow lokacyjnych. p zostających bez zm iany na rachunku 

bieżącym  p zez przeciąg 3 m iesięcy 2'/*:%.
3. ud wszeikien innych lokocyi 2%.
Pow yższe  puB-.unoa .euia nie w pływ ają  n » możność wcześniejszego 

podjęć u kwot z >achuuku b-eżącego, pudlu^ o g ó n jc h  nu»xycn n om , 
w kiorym  .o  wypadu u ut gm e ty«ko znuunie s.opa procentowa.

K w o i\ , złożone na książeczki wkiadkowe i książeczki rachunku bie­
żącego,* op ioc  litowy w ać będziemy po z3/« proc.

Z uwagi na *n  rinulne stosunki po -z tow e nie będą rozesłane od­
dzielna zawiadom.en.a do P. T . K lien tów ,

Kraków, dnia 15 stycznia 1919. B Y k E K C Y A ,

Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan­
dary, baldachiny, kielichy, puszki, monstraneye, a d a - ’ 

maszki, aksamity, galony, frendzle etc. 155

Koronki do bielizny kościelnej w największym wyborze.

„S a lo n  S ztuki44
u l .  S s p . t a l n a  N r .  4 t .

(naprzeciw .satru m e skiegoj.
3przedaż i kupno obiazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Cncąc uprzystępni najszerszym war­
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za­

prowadza dyrekeya również

S P R Z E D A Ż  N A  S P Ł A T Y .
Telefon 2020. 231

|Wozy gospodarskiej
Ule słowiańskie, Brona 
drewniane, Sieczkarnie, 
Kieraty i t. d. —  wyrzbia

w  Oświęcimiu.

146

U G D 3 C Ą 3 oia miast, cmin, folwarków, 
lab yk. ucm w prywatnych. 

POMPY wszsimejo rouza.u, STUUNiE wiercona 
i kopane, costaicia, buduje i repe uje

I N Ż .  J O Z E F  S C H R O L L
F IL IA : K R A K Ó W , U L . PAYrf.A L . 8 .  127

Zbadanie sytuncyi na m iejscu i kosztorysy darm o.

l i r ,  J u l i u s z  F r z e w o r s l d ,  l e k a r z

powrócił i ordynuje w Oświęcimiu.

Zakład Iekai sno-dentystyczny
24s o tw a r ły  w  O św ięcim iu , Rynek.

Wojskuws regulaminy i msifuteje,
różne orzełki do czapeK, epolety, portep.“ó, guzik ., oraz  

inne pizybory w ojskowe poieca 201

L a t.a ln e  S i n  W y fln a i.t w  w  K i a M ,  ni. C cicbia l. 20
(parter, w tjscie  przez ponworzej.

0 £ Ł 0 S Z e K i & ~
Z dn!em 1 m arc i otw iera D yrekeya szkoły stolarskiej 

W Kai ary i 1 - tygodniow y k U iS  i i r ł y g o t o u a W t ^ J i  
dc  egzaminów ri, j.le rs  dla . io a r z , .

Po uKońc/.emu ki.ieu  pizeprow au/.one będą egzam ina  
m ns'ejrs- ie, a  lrekw entauci w m iarę uzdolnienia otrzy­
m ają . yplom y m njsterskie.

B iższi cb szczegółów  udzieli D yrekeya szkoły stoi a 4 
kiej w K atw aryi. , 2 3

na in w a l id ó w  w o je n n y c h
K a i  l i m  s p w  wsjSuSwjtli u  Warszawie.

dlósno wygrane:
około

& €00.300 
SC 400.000 
K 160.000 
K 100.000

i t. o. 
łącznie

16.000 wygranych w kwocie ckoło koron

7  m i l i o n e m -
Co drugi Sos. rygryw i. 

C iś n ie n ie  w  Wanaaer^e:
lll-ciej klasy 24. i 26. lutego 1919 roku.
Cena losów: za każdą poszczególną klasę: ósemka 
K 7 — , ćwiartka K 14"— , połowka Koron 28 —  

cały Koron 56'— . (Pien ądze najwygodniej prze­
siać przekazem).

Główna wygrana w I. klasie Kor. 50.000
padła na los Nr. -5738, spizedany w Domu Ban­
kowym Leopolda BrandAaitera i Ski w Krakowie. 
Podania o kolektury wnosić należy oo 

15. lutego 1919.

G e » la a  Reprezsiłtarya ̂ .stiej Lołsiyi KIasG.v'8j b. i. w.
n ia .tO if , A d rm e  ic k a  10.

KUPIĘ AUTOMOBIL modny, dwusiedzeniowy, 
albo lekki ezterosiedzeniowy, czterocylindrowy 16— 
20 PrI, z dobremi kołamigumowemi, z rezerwowcini 
częściami skladwemi, możliwie marki „Adler" albo 
„Vv anderer". Zgłoszenia z podaniom warunków ku­
pna pod A. S do Administracyi „Gońca Krak.". 275

„ i r
P R A W H I C Z E

„iisr
Rynek głow uy L . 22, 

IĆlKAiiO W
Szybkie przy gotowa nie -przez fachowe siły c) do egzam inów 
i rygurozów  ^r^uniczycji U ii*wei8>telu krakowskiego i iv i v  
skiego 6) egzam inów adwokackich, sęd zio * skicn i iio ta ryau ^ i a.

System 1412 w ojskow ych  i urzędników zastępuje w  zu fił- 
n U « m n v  n°śc i przygotow anie indyv.iduame, bez potrzeby 
p is e m n y  opuszczania miejsca pobytu.

Lekcye zb iorow e i indyw idualne*
W ypożyczan ie  aKi>pióvr» s k ru ó w  i astaw. 

m fo .m a cye  i prospvkta  i>& żą -an tc . 
P rzygo tow an ie  odpow iedn io  oo zm iau politycznych*

Dla JCróiewiaków zapoznan ie a rogą  pisemna, x u sU w od a w  
stwem i  adm ;ciotracyą.

: :  O B U W I E
D stś ta k  cL‘o g  e ,  k o n s « r « f b j e  s io ,  

i i i y u a ią c  n a j le p s z e j

P A S T Y
do bucików, a nie bezwartościowych prze- 
tw oiów , niszcząc skórę. 1 słoik najlepszej 
pasty 3 K. Dia kupców, konsum ów opust.

m .  L E N 1 3 T  4
K r a k ó & >  u i .  S I t o  k o l s k a  6 *

-- - ‘"-1- Polecam ^:

n u .  wara i y
oraz wszelkie inne a r ­

tykuły budowlane

„TEPEHA“
Towarzystwo Przemy- 

shwa-Hanaiowa 67
Spółka  z egr. poręką  
Si &JŁC ii

s®- M I L I O N
K O R O N

wynosi G ł ó w n a  w ż e r a n a

w  Lotaryi klasowej
ze współudziałem

Państwa Polskiego.
W y g ra n e : K  7 0 0 / J C Y , 3 0 C .9 0 0 ,  2 0 0 .0 0 9 ,  1 0 0 .0 0 0  i t. d.

łącznie 80.000 wygranych  w  kwocie około

23 m ilio n ó w  ko re n
w ypłaca się w  gotów ce bez żadnych potrąceń.

C o  c ! n ? g a  l o s  w y m y w a !
Cią^ri.enie lu-ej klasy 11 i .3 .u;ego 1919.

Cena losów  : ósemka K 15'— , ćwiartka K 30 '— , po łów ka K  60" — ,
cały los K 12')'— .

Pi rlądze najwygodnlei przcsł .ć przekazem : D S jKB ul2SilSO’V^
s po id ̂  a , .  nsa~ialfc<i.r-a i bit., i a?, aa, m a  K k a l t f .

Egzaminowany maszynista
obziiiijumiony z maszynami 
ccglarakiemi, poszukuje po- 
posady w Ct g etui, najchętniej 
w okolicy Krakowa. Wiauo- 
mość w adminLtr „Gońca" 

pod J. M. 30

3̂ Fahryka
%

Vs\ - *J *
P ! E C Z Ę C ;
kauczi;ko,*,,,''t-

(U !p u j0 i3 v r z e a a ję
ztoio, srabro, biylanly, 
perłtf i wszelką biżuteryę 
nową i antyczną, zwgary, 
ze ta , ki ora.: ziiu unezą*

ty ,  ptacę na,wyższe ceny.
J 0 2 £ f  G Y A Ń K iE W iC i
Zar.iaa zeprw. irzowsin i jointerski 128 
K»‘o(«<»ui', ścawkowskaa4

lim  [EaLSftii
li M i i i

organizowuDe przez B igi o Odbudo­
w y Miiuatersłwa Sprav/ W ew nę­
trznych Kursy rozpoczynają się dnia 
3 lutego. Słuchacze po ukuńczeniu 
ku au o irz>u iają ś\viadectwa maj­
strów i nibt: uk o iów  ceg la .sk  ch- 
W iudomosci i zapisy przyjmuje 
B ju io OeibuGowy, V\ arszawa, ułica 

r. reaytow a 9, Vł. piętro. 102

ORYGINALNIE i WYKWINTNIE URZĄDZONA

K A W I A R N I A  i R E S T A U R A C Y A

w  KRAKOWIE pizy u . 2 Ł A ;V l ić ^ o K iE i  50. Te!. 14-26.
W Y D A J 8  K A J T A N I E J  I N A J S M A C Z N I E J  P R z \  
K O N C ^ R C i L  O K K i a & T t . Y  W i K l U O z Ó W

PROf. ŁRAJI JOfeESB#

O B IA D Y  i 5€ © L A S ¥ i =
A  ZAOPATiiZbhY W OKPŁE I Ziiś^F

L 5 n i 1 i  FfjzSiĄs.-.i fo Kr. jftiS lzyeH  ciiaA&H.

mnuoiiii 
ibhi . -

aaa»«iiMtggaBsag«g. |
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POLSKA POŻYCZKA PAŃSTWOWA
NISTERSTW8 SKARBU

Urząd P o ż y c z e k  P a ń s t w o w y c h  i S k a r b u  N a r o d : w e ] o
Marszałkowska Nr. 154 

ogłasza n*n'ej32£nr, że zapisy na Polskę Pożyczkę Państwcw; 1Cł3 r. przy:mu;?:

Kasy Urzędu,
Polaka Krajowa Kasa Pożyczkowa, Towarzystwo Kredy­
towe Ziemskie, Towarzystwa Kredytowe Miejskie, oraz ”
wszystkie Banki Akcyjne i Domy Bankowe w swych In- 
stytucyach Centralnych i Oddziałach, Towarzystwa Wza- 

|  jemnego Kredytu, To w a rzystw a  Pożyczkowo-Oszczędno- |
ściowe i inne Instytucye Drobnego Kredytu,

a także Kasy Powiatowa § Poczty.
Pożyczka J 918 r. — w  wykonaniu dekretu oraz uchwały Rady Ministrów z dnia 

3 listopada 1918 r. została wypuszczona na warunkach następujących:

1. Krótkoterminowe zobowiązania skarbowe (asygnaty Polskiej Pożyczki Państwo­
wej 1918 r.) zabezpieczają się całym majątkiem Państwa Polskiego i wszystkimi jego  
dochodami.

2. A sygn a ty  są wypuszczane w  odcinkach po 100, 500, 1000, 5000, 10.000 marek 
polskich, koron w  walucie austryackiej oraz rubli.

3. A sygn a ty  oprocentowane są w  stosunku 5%  rocznie, przyezem procent jesf w y ­
płacany nabywcom za rok z góry  przez potrącenie go z ceny sprzedażnej, z odpowiednim 
dyskontem w  zależności od daty nabycia.

4. W  dniu 1 listopada 1919 r. Skarb Polski wycofa  asygnaty w  drodze wykupu 
w  walucie, w  której asygnaty w y d m ę  z o s t d y  lub w razie p-zejścia Państwa Polskiego 
na nową walutę —  \V nowej walucie polskiej podług km su, który obowiązywać będzie 
dla kon w ers j i  wszelkich z -bowiązań płatniczy cli.m

P e 3 iib mmmmi? la wsme/ms: & m m  n mzsmm  a 3 u f  m mmmmm-- a
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Wydawca: W  zastępstwie Spćlkl Wydawniczej „Editor'* Jerzy Konarski. — Redaktor odnow.: Jan Stankiewicz.— Drak. Lądowa w Krakowie.


